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Przegląd polityczny. 
Dwa fakta zajmują ak SD Rd 


świata politycznego: rokowania pokojowe } 


g 
Włoch z Abisynią i anglo - egipska wyprawa 
na derwiszów. Oba te fakta są ze sobą w przy- 
ozynowym związku, co wykazano w naszym 
woczorajszym liscie z Wiednia. Rokowania po- 
oj]owe zapewne spełzną na niczam, bo we 
łoszech powstało słuszne oburzenie na wa- 
runki postawione przez Menelika, a podans już 
przez nas we wczorajszym artykule; zdaje się, 
Że i sam negus negusti nie mysli na seryo o 
zakończenin wojny, bo oprócz owych twardych 
wterunuków, zażądał on jeszcze, jak donosi Tri- 
bunu, sby król Humbert napisał do niego list 
z prośbą o pokój i aby wojska włoskie przed 
rozpoozęriem się układów o pokój ustąpiły ze 
wszystkich punktów, które teraz zajmują, na 
dawne sw» terytoryam pod Masawą, przytem 
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część wojska, reszta później wyruszy. Oficercwis 
; angielscy, przydzieleni do pułków egipskich, a 
bawiący chwilowo w Anglii, otrzymali dopiero 
w przeszły czwartek rozkaz udać się niezwło- 
cznie do swych komend. W piątek odbyła się 
w Londynie rada gabinetowa, na której rozwa- 
żano, jakie rozmiary dać ekspedycyi, to znaczy, 
czy uważa” ją za manewr, który odciągnie der- 
wiszów od rzucenia się na Włochów, czy też 
| rzeczywiście dążyć do odebrania derwiszom Grór- 
nego Egiptu. Jeśli uchwalono wykonać to dru- 
ł 


gie, to i pierwsze będzie osiągnięte; w przeci- 
wnym razie ekspedycya może być mniej ryzy- 
kowna, a sam manewr wystarczy do zatrzyma- 
nia pochodu Osmana-Digmy na Kassslę, a zatem 
į będzie wykonany podobno istniejący tajny układ 
į Angli z Włochami o wzejemnem wspisraniu 
się przeciw d:rwiszom. Wedle doniesienia biura 
j Reutera, odchodzą z Egiptu zastępujące wojska: 
, dwanaście batalionów egipskich, jeden angielski 
`i jeden murzyński, sf rmowany w Górnym Egip- 
Gila i trzymany na pograniczu jego, w Wady- 

alfie. Pomszezenie dawnych klęsk i odebranie 
derwiszom górnego biegu Nilu jest myślą wi- 
docznie popularną w Egipcie, bo iudność kair- 
aka wyprawila owaczę chedywowi. Jednakże 
Kaint jest bardzo śmiały. Wprawdzie nie brak 
poważnych wiadomości, że się państwo derwi- 
szów rozkłada — i o tem wspomniano 'we wczo- 
| rajszya liście naszym z Wiednia — ale są tak- 
że przeciwne doniesienia, których pomijać mil- 


nie wolno im aż do podpisania traktatu wzno- | ozeniem nie ma powodu. Anglicy, zuwładnąwszy 


Bić żadnych łortyfikacyj na owem terytorynm. 
Jeśliby Włosi z góry przyjęli te warunki, to o 
cóż jeszcze mieliby się układać ? Widoczne jest, 
žo albo Mənolk wbił się w niesłychaną zaro- 
zumiałość, albo po prostu pożąda zwłoki w ope- 
racysch wojennych, aby tymczasem ściągnąć 
nowe oddziały z głębi swego kraju, lub też ze- 
czekać na derwiszów :udańskich. Z nisprzyja- 
cielom, stawiający: takie warunki, nie m.żaa 
się układać  Konieczzość zmusza prowadzić 
wojnę, o czem zajewna dziś oznajmi gabinet 
włoski parlamentowi, Dzienniki notują wiele 
szczegółów o usposobieniu ster rzymskich. I tak 
półurzędowy niemiecki Hamburgische Correspon- 
dent donosi, że król Humbert powiedział do 
Rudiniego i Ricottiego: „Z M-nelikiem zawrze 
pokój chyba Wik:or Emanuel 1I, ale nie Hum- 
bert I“, z crega wyniku, że król raczej abdy- 
kuje na rzecz syna, niż się zgodzi na abisyń- 
skie warunki. Kolońska Volks Ztg, dziennik 
bardzo sumieuny, podaje doniesieme z Rzymu, 
4a gdyby perlamoat uchwalił zrezygnowsć ze 
wszystkich afrykańskich zdobyczy, œ zatrzymać 
tylko ziemię leżącą w malym trójkąciku mię- 
dzy Maszwą, Asmerą i Berenemm, to we Wio- 
szech zaraz powastałaby kwestyu zbdykacyi kró- 
la. Dla Włoch byłoby to kięską bez porówna- 
nia większą od porażki pod Adową, bo byłoby 
to wygraną iyredentystów, socyalistów i repu- 
blikaaów. Zapewniają, że gabinet zostawi całą 
swobodę desyzyi parlamentowi, a sam nie prze- 
mówi ani za wojną, ani za pokojem, lecz to 
jest wręcz niemożliwe. Owszem, po nowym ga- 
binecie trzeba się spodziewać jakiejs zręczniej- 


Egiptem, chcieli juź dwukrotnie złamać siłę 
derwiszów. Ekspedycya jenerała Hicks-baszy 
w r. 1883 skończyła się zupełną klęską: z jego 
15.000 żołnierzy wróciło tylko 1500. W dwa 
lata potem jenerał Wolseley, sławny pogromca 
Arabi-baszy pod Tel'el-Kebir, szedł na pomoc 
zamkniętemu w Chartumie Grordvnowi, lecz nie 
doszedł z powodu nadzwyczajnych trudności, 
jakie przedstawiał teren, brak żywności i zły 
stan zdrowia Żołnierzy. Chartuw było zdobyte 
przez derwiszów dnia 26 stycznia 1885 roku, 
wszysoy jego obrońcy padli pod nożami dzi- 
kiej tłuszczy sudańskiej, a Wolseley powrócił. 
Odtąd już nie myślano zaczepiać derwiszów, 
którzy tymczasem zorganizowahl się w mi- 
litarne państwo. Czy się ono rozkłada, czy nie, 
w każdym razie zazou „senusi*, przejęty dzi- 
kim fanatyztaem religijnym, jnź zaczyna grozić 
wszystkim poaiadłościom europejskim w Afryce 
północnej. Jest to kwesty, której trzeba po- 
święcić słów kilka. Pized kilkunastu laty po- 
wstał między Arabami afrykańskimi napół re- 
ligijny, napół wojskowy związek „seausi”, któ- 
ry z początku był tylko zakcnem va podohień- 
stwo krzyżackiego, u potem rozszerzając się, 
stał się tajnym spiskiem, obejmującym całą 
Afrykę od równika do brzegów morza Sród- 
ziemnego. Widomą, sle niedosiężoną głową "pi- 
sku jest mahdi, czyli prorok, który ma zawsze 
tytuł „dżerch-baby*, co znaczy: usta niebios. 
Rezyduje on w Libijskiej pustyni, na oazie Jowi- 
sza Ammońskiego. Przeszłego lata drukowali- 
śmy w fejletonie wyborny opis p. Garbowskie- 
go o senusich w Algierze. Autor na pod:tawie 
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szej akeyi, niż prowadził stary Orispi, — akcyi | własnych a długich badań, które mógł prowa- 
nietylko militarnej, lecz i politycznej. Właśnie dzió tem dokładniej, że wysokie stanowisko 
organ wojskowy sercito Italiano donosi z Ma- ; urzędowe pozwalało mu wniknąć głęboko w miej- 
sawy, że powsteła mysl stworzenia niezalożne- | scowa stosunki, wytazywał wielkie niebezpie- 
go państewka między Abisynią a włoską kolo- | czeństwo, grożące od senusich chrześcijaństwu 
nią. To państewko byłoby oddane jednemu ji europejskiemu panowaniu w Afryce. Podług 
z rv ów, więc Sebatowi, Mangaszy lub Makon- | p. Garbowskiego, każdy zgoła Arab, nawet wy- 
nenowi, który w ten sposób z królika wasaine- | kształoony w Kuropie, nawet ochrzczony i oże- 
go urósłby na niezawisłego monarchę My w|niony z Europejką, nawet przyjęty na braciscka 


tym pomyśle, tak ogólnikowym, Że nawet nie 
określa który ras zostanie samodzielnym władz- 
cą, widzimy tylko zamiar poróżnienia rasów 
z Menelikiem. Można tedy postawić jako pe- 
wnik, że będąc w zasadzie za pokojem. rząd 
włoski nie przyjmie jednak warunków Maeneli- 
ka, lecz będzie raczej prowadził wojnę dopóty, 
dopóki nią nie zdobędzie z:ezozytnego pokoju. 

Anglo-egipska ekspadycya do Sudanu już 
się zaczęła, lubo nie w całej pełni. 


MWMABZYCRE 
POWIEŚĆ 
ZOFII KOWERSKIEJ. 


(Ciąg daleny:) 

— A czego to chcecie ? 

— Mojego przywiozłam do baniek. 

— Macie kartkę od doktcra ? 

— A jużci mam... do aptyki. 

— Ale kartkę na bańki? 

— Nie, nie dał żadnej kartki... i tak mó- 
wił, że baniek nie potrzeba, ale my se tak 
pomyśleli, że pan Sloma lepiej się zna od 
niego. 


Więc pocóżeście do niego jeździli ? 

— gam nas zabrał... jak Boga kocham... ka- 
zał jechać za SObĄ... 

— Kiedyście u niego byli, to już ja wam ra- 
dzić nie mogę. , 

— Mój za bańkami kęz nie zginie... taki 
chory, że aż strach |... jak mię pan nie pora- 
tuja, to któż mię poratuje?,.. Mój złocisty 
panie ! 

— Idźcie sobie do doktora, 
lepszy odemnie ! 

— Oj, oj, oj, cóż ja teraz pocznę ? 

Wyszedłszy podumała trochę. 

— Trza jechsó do Cenkalskiego — rzekła do 
powożącego chłopca. — Śloma nie chce stawiać 
baniek. 

Cenkalski był też felezerem w Błocisze 
wie. Pomimo, iż był katolikiem, nie miał u 
włościan miru, jakiego używał Sloma. Nieshę- 
tnie się do niego udawano. 
Usłyszawszy nazwisko Cenkalskiego, Szlo- 


kiedy on wam 


Odeszła 
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zakonu Ojców Białych, należy do senusich i 
pała nańnnuętną żądzą wytępienia Europejczy- 
ków. Zaken jego pozwała mu nosić każdą ma- 
|skę, byłe służył celom senusich, a w duszy za- 
| chował wierność muzułmaństwu. Stworzywszy 
w r. 1888uliia państwo derwiszów w Sudanie, 
senusi okrzepli i podobno przygok.wują ra- 
chawkę w Algierze 1 Tunisie, powstanie w Kon- 
go i najazd na wło ką Erytreją w sojuszu z Me- 
nelikiem. Wpływ ich sięga, jak się zdaje, 


ma, stojący na progu domu, ozwał się od nie- 
! cheenia : 
| — Mnie się zdaje, 


spodarzu. 

| — 0, juśsi go pan Słoma zna! — zawołała 
| kobieta. — Cóż to on pierwszy raz w Blo- 
ciszewie, czy 00? A pamięta -pan Sloma, 
że ja przyniosłam koguty przed sądnem dniem. 

— Aa... to wy?.. Dawnoście chorzy, go- 
spodarzu ? 

— Będzie ze dwa tygodnie. 

— Pokażcie-no mi receptą, co wam dał 
doktor. Ziobaczę.. zawszeć to człowiekowi żal 
znajomego... 

Kobieta  śpiesznie 
receptę. } * 

Szloma ją wziął, ozytał, kiwał głową, 
i pogardliwie się uśmiechał. Chory patrzał 
z przestrachem na wymowną mimikę Szlomy. 


— To jakże pan Śloma radzi — zapytała 
kobieta — wziąć to likarstwo, czy nie brać ? 


— Ha, bierzcie, bierzcie.. toó to doktor za- 
pisał! Po takiem pańskiem lekarstwie, co się 
za niego drogo zapłaci, to 1 umrzeć nie żal. 

— To ono będzie drogie ? 

— Idźcie se do apteki, to wara tam po- 
wiedzą. A 1 THE 

— Panie Sloma, po znajomości, niech pan 
bańki postawi! Co się tam wlec do Cen- 
kalskiego ? 

— To już dla was tylko zrobią! dlatego że 
was znam i że mi żal życia ludzkiego... Dyabel 
wie, co ich tam uczą w tej Warszawie, kiedy 
się żaden z nich na chorobie poznać nie umie. 


„Ostatnie słowa wyrzeczone były jakby 
do siebie. 


że ja was znam go- 


z zanadrza wyjęła 
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' Azyi Mniejszej, bo właśnie stamiąd, z nad brze- 
gów Eufratu pisze amerykański misyonarz do 
biblijnego towarzystwa w Nowym Yorku: „Eu- 
go w dniu 15-go marca, poruszono Sprawę 
skonstatowania przez Koło polskie w dniu 10 

|marca r. b. faktu, że poseł Lewakowski prze- 

| stał być członkiem Koła polskiego i przypomnia- 

no przebieg tej sprawy. Dla wyjaśnienia kra- 
jowi na zəmu tej sprawy, postanowiono prze- 
słać wszystkim dziennikom krajowym komuni- 
kat następujący : 

Statut Koła poselskiego polskiego w $ 1 
stanowi : 

„Koło poselszie polskie składa się z tych 
posłów, wybranych do Rady państwa, którzy 
się postanowieniom niniejszej ustawy poddają“. 

Na podstawie tego stątutu, poseł Lewa- 
kowski wstąpił do Koła polskiego. 

Kardynalną zasadę działania Koła pol- 
skiego stanowi $ 4 statutu, brzmiący: „Z= 
sadą Kola jest solidarność jego członków“. 
Tę zasadę solidarności rozwijają dalsze po- 
stanowienia statutu Kola, mianowicie $ 11, któ- 
ry brzmi: 

„Nie wolno członkom Koła inaczej w Ra- 
dzie państwa głosować, jak Koło — lub w bra- 
ku postanowienia Koła , jak komisyaizoowa po- 
stanowiła. Wolno atoli każłema członkowi 
uchylić się od głosowania przez nieobecność. 
Członkowie Koła, chcący się od głosowania 
w Izbie przez nieobecność uchylić, wiuni 
to, na żądanie Koła, na posiedzeniu Koła o- 
świadczyć.” 

Jetyny wyjątek 
łaniu w parlamencie 
Koła polskiego 
| rzeką: 


„W kwestyach wyznaniowych wolno człon- 
kom iŚała postępować i głosować w Radzie pań- 


lec dzikich namiętności. Sama niezdolna do re- 
ligijnych zapałów, sądziła, że i muzułmanie 
także wyziębli. I stało się, że imię padyszacha 
brzmi w uszach islamity jak pusty dźwięk, na- 
tomiast imię senusich rozpala oczy. Dość jedne- 
go skinienia tajemniczego „dźerch-baby*, któ- 
ry mieszka gdzieś tam, skąd pochodził Ali, zięć 
Mahometa, aby wybuchnął pożar od Marokka 
do Persyi — i nie nie zatrzyma tej pożogi, ani 
niezliczone konsulaty, ani eskadry europejskie, 
ani setki tysięcy Europejczyków, którzy na 
Wschodzie znależli drugą ojczyznę. Jednej no- 
cy pójdą oni wszyscy pod nóż, — i będzie ta- 
ka rzeź, że niczem tysiąc nocy S. Bartłomieja.“ 

W tsm moża być wislka przesada, ale 
w ogóle potęga „senusich* wzrosła w Afryce i 
zaczyna grozić Włochom, . potem zaś zagrozi 
Egiptowi, więc wyprawa przeciwko derwiszom, 
jako odłamowi „senusioh* nio jest dla Angli- 
ków zbyteczna w ich włassym interesie. Nie- 
zawodnie pamiętają oni poprzednie niepowodze- 
nia, znają także trudn ści przedsięwzięcia, nis- 
wygody pochodu po nubij.kiei bezwodnej pu- 
styni, trudy drogi, której dłagość wynosi po- 
dług obliczeń geografów 1000 kilometrów. Lecz 
Anglicy są dobrzy rachmistrze i na chybił-trafił 
nie nie robią. Jeśli przystąpili do wyprawy na 
Sudan, to pamiętając dawne doświadczenia, 
z pewnością dobrze obliczył, ie zbliżająca się 
pora deszczowa umożliwi im przewóz wojsk 1 
prowiantów Nilem aż do Chartumu, a może 
jeszcze dalej — tam, gdzie Osman Digma zwol- 
na posuwa się na włoską Kassalę Zjawienie się 
wojsk anglo-egipskich na skrzydle derwiszów 
zmniejszy zuchwałe pretensye Menelika, buta | 
jego zmaleja — i on przęstania na pokój, ino- | 
źliwy dla Włochów. Z tego powodu, wbrew 
Francuzom i Rosyanom, trzeba życzyć powo- 
dzenia anglo - egipskiej wyprawie: pośrednio 
wpłynie ona pomyślnie ną interesa trójprzy- 
mierza. 


menre swa 


Urzędowy komunikat Koła polskiego. 
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od solidarności w dzia- 
wszystkich członków 
ustanawia § 14-ty, który o- 
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Nieszczęśliwago chorego poozęto znowu 
ściągać z wozu. Był tak zmęczony i osłabiony, 
że prosił, by mu Szłoma spocząć trochę po- 
zwolił w izbie, nim do stawiania baniek przy- 
stąpi. Jęczał biedak i trząsł się jak w febrze. 
Szloma patrzał na niego kiwając głową, jakby 
się namyślał, potem począł go wypytywać o 
chorobę, jej początek, jej trwanie. Zgadywał 
niektóre symptomata, co chorego i j ge żonę 
w podziw wprawiało; wreszcie z arogancyą 1 
pewnoświą siebie orzekł, że trzeba było ko- 
niecznie krew odciągnąć od miejsca bolące- 
go, bo się tam zapiekła i w kamień się obróci, 
jeżeli się ją tak zostawi. Trzeba dużo pijawek, 
żeby jej radę dały. 

— Bo to u człowieka pracowitego 
wszystko x krwi pochodzi. Możeście jeszcze 
co ażwignęli? Czasem , jak człowiek podniesie 
duży ciężar, to ma się krew raptem w jedno 
miejsce przeleje, czy do serca, czy do wątro- 
by.. Na to juź nie nie pomoże, :ylko bańki i 
pijawki. O, ja ta pod palcami czuję zapie- 
czoną krew! Wieleż wam pijawek postawić 
gosp.dsarzu ? 


— Wiele tam trzeba — odparł jęcząc cho- 
ry — jeno niech pan Sloma zelży trocha, bo 
takim słaby, że aż mi się ciemno przed ocza- 
mi robi. 

— Trzeba by wam wina. 

— Piłem już wiśniak. 

.— Kupcie se wina koniecznie 1 zakrapiajcie 
się po trochu. 


— Maryś? To i polski dochtór mówił coś 
o winie. 


— jażci mówił. 
„m No, On się tam trochę zna — rzekł WSpAa* 
niałomyńlnie Szlema,  * Y 
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stwa według własnego przekonania. W innych | ski, złamawszy rozmyślnie solidarncść, przesta 


kwestyach służy Kołu prawo większością dwóch 
trzecich części głosów uwolnić z ważnych po- 


ropa podeptała władzę sułtańską, jedyny hamu- | wodów członka od solidarności.“ 


Ta solidarność w działaniu parlamenter- 
nem wszystkich członków Koła polskiego, któ- 
rej od początku ery konstytucyjnej przestrze- 
gało Koło ściśle i trwale przez lat 35, stanowi 
jego siłę i ta solidarność w działaniu sprawiła 
głównie, że Koło polskie zajmuje poważne bar: 
dzo stanowisko w Izbie poselskiej. 

Nie ma wątpliwości, że członek Koła pol- 
skiego, łamiący rozmyślnie solidarność w dzia- 


łaniu Koła w Izbie poselskiej, przestaje być j 


członkiem Koła i własnowolnie 
z niego. 

Postanowienie swoje wystąpienia z Koła 
polskiego może więc jego członek objawić 
w dwojaki sposób: albo piśmiennie, albo u- 
czyukiem. -— Poseł Lewskowski mozynił to 
drugą drogą, bo w sposób najdosadnisjszy gło- 
|sował w Izbie przeciw Kołu polskiemu i tym 
faktem wypowiedział, że występuje z Koła 
| polskiego. 

Koło polskie na posiedzeniu swojem 10 
marca skonstatowało tylko jednogłośnie, że p. 
Lewakowski przestał być członkiem Koła pol- 
skiego, gdyż złamał jawnie w Izbie solidar- 
ność z całem Kołem polskiem, a uczynił to 
rozmyślnie i z zupełną samowiedzą. Dowodzą 
tego fakta. Albowiem pomimo, że był dosta- 
tecznie poinformowany, jak głosować będzie w 
Izbie Koło polskie; pomimo, że w ciągu dzie- 
sięciu minut trwającego głosowania w Izbie 
wzywany był przez wielu posłów polskich do 
głosowania zgodnie z całem Kołem polskiem, 
i pomimo, iż widział wszystkich obecnych wów- 
caas w Izbie trzydziestu posłów polskich, sie- 
dzących i głosujących przeciw nagłemu wnio- 
skowi Gressmanna, — wystąpił z ławki swojej 
i ostentacyjnie głosował przeciw Kołu polskie- 
mu, a za tym wnioskiem. 

Co do sposobu, w jaki powzięto postano- 
wienie, że Koło polskie głosować ma w Izbie 
przeciw nagłemu wnioskowi p. Gessmanna, na- 
leży zauważyć, że postąpiono ściśle odpowie- 
dnio $. 14mu statutu Koła. Komisya parlamen- 
tzrna Koła, zebrana w komplecie podczas po- 


występuje 


[7 


Na posiedzzniu Kołą poselskiego polskie- | siedzenia Izby, postanowiła jednomyślnie, aby 


Koło głosowało przeciw nagłości wniosku p. 
GGessmanna. O tej uchwale zawiadomieni zo- 
stali ustnie wszyscy obecai w Izbie członko- 
wie Koła polskiego, i tak samo p. Lewakow- 
ski, obeeny w Izbie, uwiadomiony został o tej 
uchwale przez członków Koła. 

Pozostaje jeszcze wyjaśnić formalną stro- 
nę zwołania posiedzenia Koła polskiego w dniu 
10 marca. Na mocy paragrafu 5go Koła, pre- 
zes na żądanie przynajmniej pięciu członków 
powinien zwołać posiedzenie Koła. Otóż przy 
końcu posiedzenia Izby w dniu 10 marca, po 
owem głosowaniu nad wnioskiem p. Głessman- 


|być członkiem Koła, było zwołane z wszelką 
| legalnością. 
i * 


| Autentyczne szczegóły secesyi p. Lewa- 
| kowskiego są następnjące: | 
i poniedziałek, około godziny Bej, zapo- 
wiedziano nagły wniosek (ressmanna i towa- 
|rzyszy w sprawie niedopuszczenia wiecu ludo- 
SĘ w Retz. Wszyscy o tem wiedzieli cały 
i dzień, bo ranne dzienniki antisemicekie wnio- 
sek ten zapowiedziały. Ale nie było pewnem, 
czy to się stanie tegoż dnia, bo do 5ej godzi- 
ny wniosku tego prezydyum nie miało. Nagle 
powiadają: już jest! Komisya parlamentarna 
polska schodzi się, jak zwykle w razach na- 
głych, w myśl stututu i oświadcza, że Polacy 
głosować mają przeciwko nagłości. O takiej de- 
cyzyi komisyi, zawsze wszyscy posłowie ną- 
| tychmiast się dowiadują. Każdy bowiem inte- 
resuje się sprawami i pyta, jak mamy gloso- 
wać i jeden od drugiego się dowiaduje. Wie- 
dzieli więc o tem wszyscy. 

Następuje głosowanie. Za wnioskiem ko: 
misyi staje lewica, stają antisemici i stają 
młodoczesi — siedzi klub hr. Hohenwarta i Po- 
lacy. W tem widzą wszyscy, że posel Lewa- 
kowski wstaje ze swego miejsca i oparty o pult, 
staje przed ławkami polskiemi, w połowie dro: 
gi, między ławą ministeryalną a drzwiami. Po- 
Czyrają więc wołać na niego: siadaj pan! Pan 
Lewakowski stoi. Poseł Popowski woła : siadaj! 

| Pan Lewakowski stoi. Prezes Koła woła: panie 
Jewakowski, my głosujemy eontra, siadaj pan! 
P. Lewakowski stoi. Poseł Struszkiewicz, który 
niedaleko niego siedzi, pyta nu głos: czy pan 
Lewakowski głosuje z Kołem, czy przeciw Ko- 
łu polskiemu? Pan Lewakowski odpowiada : to 
roja rzecz, ja nikogo nie potrzebuję słuchać! 
| Podnoszą się głosy 1 krzyki: siadaj pan, albo 
pen wyjdź! Młodoczesi wołają: poslanec Lewa- 
j kowski stoi! Zewsząd nakłaniają go: siadaj 
> Pan Lewakowski woła: ja zawsze za 
samo jak wszystkie polskie pisma, występujący 
teraz przeciw niemu za zerwanie solidarnosc: 


wolnością | wę f 
W tym czasie odbywa się liczenie gło: 
z otrzymuje z Wiednia takie uwagi o p. 
| Lewakowskim : 


* 
* 


sów, nareszcie po jakichś 10 minutach tej naj 
przykrzejszej dla Polaka sceny, prezydent ogła 
sza uchwałą 1 stosunek głosów, poczem Izbę 
zamyka. Koło polskie zbiera się na wezwanie 
prezesa i schodzi na dół do sali klubowej. Za 
chwilę zjawia się p. Jędrzejowicz i oświadcza: 
szukałem p. Lewsakowskiego, lecz nie znala- 
złem go, mogę skonstatować, że p. Liewakow- 
ski opuścił gmach Izby. ` 1 5 


* = 


Słowo Polskie, organ poniekąd zbliżony 
zapatrywaniammi do p. Lewakowskiego, lubo tak 


na, prezes na żądanie przeszło 20 posłów pol- Ucieka się on do wymówek, że nie wie: 
skich zwołał Koło na posiedzenie, mające od- } dział, jak ma głosować, że mu tego nie powie. 
być się zaraz po ukończeniu posiedzenia Izby. |dzieno. Jakto? wszyscy inni wiedzieli, tylko p. 


stali o tem ustnie zawiadomieni. P. Lewakow- 
skiego szukano, posyłano po niego dwakrotnie, 
lecz wyszedł z lzby i nie można było go od- 
szukać. Uczynić tu należy uwagę, że posiedze- 
nia Koła, odbywane nawet w sprawach bardzi: 
wanych, podczas posiedzenia Izby, lub zaraz 
po jej posiedzeniu, w tenże sam sposób, a zgo- 
dnie ze statutem Koła, zwoływane były. 


Wszyscy obecni w Izbie członkowie Koła zo- | 


Lewakowski nie wiedział? A skoro nie wie- 
dzisł, to czyimźże obowiązkiem było się poin- 
formować, jeżeli nie jego? A od czegoż był 
w lzbie? Poseł Potoczek wiedział, jak ma glo- 
|sowąć, a p. Lewakowski miałby nie umieć się 
dowiedzieć ? Zresztą, gdyby to nawet prawdą 
Jora; że nie wiadział, toż przecie z dziesięciu 
$ więc słyszał i wiedział. 


stron mówiono, krzyczano, jak ma głosować, 

Na tem posiedzeniu Koła 10 marca r. b. 3 Nie ma człowieka w Kole, któryby bio- 
obecnych było 28 posłów polskich, jak $wiad- | rąc udział w zebraniu Koła, nie był wiedział 
czy protokół tego posiedzenia, z pomiędzy 31 że prasa, z innego źródła informowana, stąnie 
posłów polskich obecnych wówczas w Izbie, «| „naturalnie“ przeciw Kołu, a za p. Lewakow:- 
więcej niż */, liczby posłów polskish, będących ; skim. A przecież naturalnym jest wniosek, że 
wówczas w Wiedniu, zaś statut Kola w para- |skoro 28 członków Koła jednogłośnie wyko- 
grafie 7ym orzeka, że do kompleta Koła 1 sta- | nało ten wyrok na p. Lewakowskim, to mu- 


nowienia uchwał potrzebną jest obecność więk- 
szej połowy członków będących w Wiedniu. 
Posiedzenie więc Koła 10 marca, na którem 
jednogłośnie skonstatowano, że poseł Lewakow- 


— Weźmiemy wina — powiedziała kobieta. 

-— Przynieście mu wina zaraz, żeby się przed 
pijawkami wzmocnił. Oj, oj, co to choroba ezio- 
wieka kosztuja! I zarobić nie może i z grosza 
się wytraci. Cóż doktór od was wziął ? 

— Nie żądał nic. 

' Szloma uśmiechnął sią ironicznie, kiwając 
głową. 

— Wiecie jak to się głupim ptakom stawia 
ziarno na przynętę ? Jeden, drugi przyleci i na- 
je się darmo, a trzeci swoją skórę zostawi. 

Chłop jęczał słuchając obojętnie. i 

— Taki pan, to dużo z ludzi zedrzeó musi—- 
ciągnął dalej Szloma — nim zarobi ns to 
wszystko, eo mu potrzeba. Teraz taki świai, że 
każdy tylko swego zysku patrzy a o drugiego 
nie dba. Już ja, to mam takie serce, że każde- 
mu choremu chciałbym nieba przychylić. 


Weszła kobieta ze szkaradnym, fałezowa- | 


nym napojem, który włościanom sprzeda wano 
jako wino i chory napil się go sporo, zachęce- 
ny przez Śzlomę, który po niejakims czasia 
zabrał się do swojej czynności. Wkrótce, obita- 
żone do połowy ciało chorego pokryte zost u 
rzędem pijawek m pasa i całą bateryą baniek 
na piersiach. Biedak doznał takiego uczucia, 
jakby go tysiącem sznurów skrępowano. Naped- 
niła go nadzieja, że kiedy tak dobrze czuje le- 
karstwo, to mu ono pomoże niezawodnie. Piv- 
trzał z pociechą na cienkie pijawki grukieją: e 
na jego ciele, opchane tą jego zapieczoną krwii, 
która była winua wszystkiemu. Oświadczył, że 
mu ulżyło na wszystko, tylko głowa jak bolala- 
tak boli. Kobieta zaproponowała postawienie 
jeszcze pijawek za uszami, na co Śzlomu nie- 
zwłooznie się zgodził. W chwili dy ostatnia 


psiały być tu powody ważne; istota ozynn 
nie ulegająca żadnej wątpliwości. 
Tu nie szło o p. Lewakowskiego, tu szło 
o przyszłość Koła polskiego. 
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ciam nadziei patrzała na męża leżącego cicho 
i w skupieniu ducha, jakby się nad nim odby- 
wai jakiś ważny i prawie religijny akt; w chwi- 
li gdy Szloma wywodził znowu całą teoryę 
psot, jakie ludziom krew wyrządza, drzwi o- 
tworzyły się nagle i stanął w nich Tolski. Je- 
duym rzutem oka objął i zrozumiał wszystko. 
Szedł na obiad do pani apiskarzowej i w plyt- 
{kich kaloszach przebierać się przez podsienia 
|domów, by, o ile można, sucho przejść przez 
miąsteszko, gdy rzucił przypadkiem okiem na 
stojące z wozem konie i wydało mu się, że to 
były te same, które przywiozły chorego wło- 
jścianina Mały wożnies odwracał się, ale Tol- 
jski go poznał i zapytał ostro, gdzie był gospo- 
| darz. Zalękniony chłopiec wyznał, że go znie- 
|siono do Szlomy. Żywa krew Tolskiego za- 
|wrzała, wszedł do domu kierując się instynk- 
tem i zastał to, czego się obawiał. Tylko rze- 
czywistosć o wiele gorszą Jeszcze była, niż to, 
į 90 przypuszczał. Długa przepaska z czarnych, 
nasyconyob już pijawek na pierwszy rzut oka 
| sdradzała niepomierną ich liczbę ; bańki, prze- 
| gięte przed chwilą, napełnione były do poło- 
iwy. W umyśle Tolskiego rzecz cała przedsta- 
| miła się jako zamach na życie człowieka ; jako 
f zbrodnia, dla zysku popełniona. Wybuchnął 
f w popędliwem uniesieniu przeciwko felczerowi, 
Í grożąc mu zaskarżsniem go przed sądem. Trząsł 
łsię z gniewu i oburzenia. Felczer tłómaczyć się 
| zaczął pokornie, iż nie wiedział, że chory był 
| poprzednio u pana doktora, że na konieczne żą- 
| 


danie postawił bańki i pijawki. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


.. 
e 


przypiła się nareszcie i kobietą z blogiem nozu- | 


2 
Taki akt samowoli niekoniecznie musiał | — Znasz pan Michela Jelvin? 4 
być traktowany regulaminowo. Nie było mowy; — Nie. 


o zasądzenin pana Lewakowskiego, bo on sam 
się zasądził. 


Korespondencye. 


Paryż 6 marca. 


(WZ) Kwestya reformy pedagogicznej w 
kierunku utrudnienia młodzieży cudzoziemskiej 
kształcenia się na uniwersytetach francuskieh 
nie schodzi z porządku dziennego. W obronie 
cudzoziemskiej młodzieży wystąpił p. Paweł 
Cassagnac, który w dzienniku swym 4utoritć 
pisze co następuje: „Napływ studentów zagra- 
nicznych jest zaszczytem i chwałą każdego u- 
niwersytetu. Tą drogą wasławiły się niektóre 
uniwersytety niemieckie, hiszpańskie, portugal- 
skie, nie mówiąc o angielskich. Zamiast narze- 
kać na napływ cudzoziemskich studentów, 
który w gruncie rzeczy uwydatnia stopień 
rozpromienienia naukowego kraju, wypadałoby 
owszem zachęcać i wzmagać go, o ile tylko 
można. Kraj, który najwięcej przyciąga stu- 
dentów zagranicznych, może chełpić się z tego, 
że jest na czele cywilizacyi ah Jak 
posąg olbrzymi, ofiarowany przez Francyę 
Ameryce, trzyma on pochodnię i oświeca świat. 
Od reku 1885 do 1696 liczba studentów zagra- 
nicznych potroiła sią. Trzeba radować się 
z tego, a nie łączyć się z gderającymi zazdro- 
śnikami, którzy chcą poświęcić dobre imię Fran- 
cyi, utrudniając pobyt i naukę w Paryżu stu- 
dertom cudzoziemskim.* 

Atoli w gruncie rzeczy i Cassagnaca ży- 
czliwość dla młodzieży cudzoziemskiej jest 
tylko platoniczną, gdyż domagając się z jednej 
strony, aby przynęcano ją do Franeyi, z dru- 
giej sprzeciwia się stanowczo temu, ażeby cu- 
dzoziamcom, lekarzom, chociażby nawet na 
wszechnicy francuskiej otrzymali dyplom doktor- 
ski, pozwałano na równej stopie z rodowitymi 
Francrzami wykonywać praktykę lekarską. 
Myśl tę ubrał w konkretne formy deputowany 
G. Barry i postawił w izbie wniosek, iż lekarz, 
nie będący Francuzem nie może się ubiegać o 
posady lekarzy szpitalnych, ani też spełniać 
służby, powierzanej przez rząd, departament 
lub gminy. Szowinistyczny ten wniosek w nie- 
jednym wypadku zemściłby się na samych 
Francuzach. We Francyi za mało jest dokto- 
rów nawet w zwyczajnym czasie, a tem bar- 
dziej w czasie zarazy. Niech wybuchnie cho- 
lera, to według projektu p. Berry gminy nie 
będą mogły używać pomocy lekarskiej dokto- 
rów enudzoziemskich, csiedlonych na prowin- 
cyi, którzy często w podobnych ckolicznościach 
największe usługi oddawali. 

W zaślepieniu swem nie widzą jednak 
Francuzi tych ewentualności i niepomni zre- 
sztą na to, że sami w cudzych krajach dora- 
biają się majątków, wypowiadają wojnę niemal 
wszystkim cudzoziemcom. Napaści rozpocz ły 
się od studentów i lekarzy, ale już zaczynają 
sięgać dalej. Oto Drumont w dzienniku swoim 
Libre Parole podburza robotników francuskich 
przeciw robotnikom cudzoziemskim, zwłaszcza 
niemieckim i włoskim. Taki to niesympatyczny, 
niechrześcijański nastrój umysłów wywołują te- 
raz we Francyi, Dodatnich, prawdziwie szla- 
chetnych rysów napróżno byś szukał dziś 
w społeczeństwie francuskiem, a juź najmniej 
w literaturze. Cala dzisiejsza młodsza genera- 
cya literacka Francyi, to zbiór niedowarzonych 
pyszałków, nie mających żadnych ideałów, ani 
Żadnego szacunku dla prawdziwej wielkości 
ducha. 

Bardzo trafnie charakteryzuje Wincenty 
Kosiakiewicz te młode „gwiazdy* literackie 
Francyi. Jedno z drugorzędnych pism paryskich 
urządziło rodzaj ankiety na temat: „Co pan 
myśli o Aleksandrze Dumasie?* Dziewięódzie- 
sięciu młodych literatów nadesłało swe odpo- 
wiedzi, a Kosiakiewicz tak się wyraził o tej 
oryginalnej ankiecie: 

Pozwolę sobie jako cgólny rezultat tej an- 
kiety przedstawić ją w formie cenzury. 

Oto ona: 

Aleksander Dumas (syn) 


jako: 
Komedyopisarz o zero 
Artysta . zero 
Moralista 0 zero 
Człowiek ek zero 


Nie należy wam Życzyć, aby wasi syno- 
wie podobne cenzury przynosili z gimnazyum, co? 

Jeżeli jednak was dziwi taka w cenzurze 
Dumasa obfitość zer, to jestto tylko dlatego, iż... 
nie ma mniejszego już stopnia. 

Gdyby był... 

Srodzy są ci egzaminatorowie! Co prawda, 
pomiędzy pimi znajduje się sporo nazwisk, o któ- 
rych nikt na świecie nie nie słyszał. Ale są i 
więcej znane, jak: Paul Adam, Jules Bois, 
Charles Morice, Maeterlinck. 

Ten ostatni wypowiedział opinią w zasa- 
dzia niezmiernie, mojem zdaniem, trafną. 

„Nie czytałem nigdy Dumasa — mówi 
Maeterlinck mniej wię ej — i nie chcę wcale 
szukać w tem chlnby. Ale sądzę, iż lekturą na- 
szą kierują jakieś instynktowne prawa, któ- 
rych się nie rozumie, którym się jest jednak 
posłusznym, choć się ich nie badało.* 

Niewątpliwie w tem jest racya. Tylko 
w zastosowaniu do Damasa... 

Jeszcze jedną opinię wam przytoczę, mo- 
jem zdaniem — coś wykornego, jako literacki 
kąsek. 

„Co do mnie — powiada jeden z mło- 
dych — ja nie uważam znowu, aby sztuki Du- 
masa miały być gorsze od wszystkich innych, 
jakie po teatrach paryskich grają.* 

Caliban urządził fantazyjne arkietę o Wik- 
torze Hugo. Ale gdyby był urządził prawdzi- 
wą? Ręczyłbym, że znalazłby naprawdę takie- 
go, coby odpowiedział: 

— Victor Hugo? Connais pas! (Wiktor Hugo? 
Nie znam takiego człowieka!) 

A cenzura jednego z nsjwiększych poe- 
tów Francyi przedstawiłsaby sią podobnie, jak 
cenzura jednego z największych dramaturgów. 
Posta — zero, dramaturg — zero, polityk — 
zero, człowiek — zero... 

Ręczyłbym — bo ja mam honor znać pa- 
ra tych literatów i miałem szczęście w różnych 
klasyczzych kawiarniach cyrkułu łacińskiego 
rozinawiać z mimi o literaturze, a w szczegól- 
ności o poezyi francuskiej. 

Wiktor Hugo? — może zero. 

Lamertine? Nio. 

Leconte de Lisle? Pusta bańka nadęta. 

Baudelsire? (pytam nareszcie) — drewno. 

Mallarme (badam) — Miernota. 

— Więc któż? — powiadam. 

Poeta, z którym miałem szczęście werto- 
wać w ten sposób literaturę francuską, zamy- 
Ślił się, zamyślił głęboko. Nareszcie zapytał 


ranie: 


Zrobił gest admiracyi. 

— To jest poeta prawdziwy, ten... 

I zacytował mi wiersz jeden: Poeta chce 
spalić Paryż, niby Neron Rzym, ale coś tam 
zobaczył wzruszającego. 

Et Jai laissé tomber ma pensée dans mon 
coeur. (I pogrążyłem mą myśl w sercu). 

Powiedziałem mu, że to jest ładny wiersz, 
ten jeden wiersz. Zapytałem o tytuł dzieła. 
Odpowiedziano mi: „Une promenade*. Ponie- 
waż mój poeta mówił o Jelvinie z admiracyą 
i dawał mi do zrozumienia, iż ten odrodzi po- 
ezyę francuską, poszedłem więc zaraz R A 
jetrz do księgarni, żądając, aby mi dali, co ma- 
]ą tego poety. | 

Księgarz wzrnszył ramionami. | 

Tego poety mie nie było w księgarni. 

Więc spotykająs się z moim znajomym, 
mówię mu: 

-- Gdzież można poznać wiersze Jelvina ? | 
W księgarni nio jego nie ma. | 


PRZEGLĄD z daia 18 Marca 1896 


lowy i pomnik dla ludu bawarskiego, a też i 
dla swojego imienia. ; 

Profosor Fryderyk Thiersch niepospoli- 
tym jest architektem. On i Wallot na kon- 
kursie, który w swoim czasie odbył się w celu 
stworzenia przybytku będącego wyrazem zje- 
dnoczenia Niemiec, to jast gmachu parlamentu, 
otrzymali pierwsze nagrody. Projekt Thier- 
sch'a miał nawet powne zalety wyższe, niż te, 
jakie posiadał projekt Wallot'a. Rozstrzygnęły 
jedynie względy praktyczne, a w części i po- 
lityczne (Thiersch jest Bawarem) na korzyść 
Wallot'a. 

Rząd bawarski widocznie nie chciał, aby 
talent Thierach'a marnował się na drobne rze- 
czy i powoławszy go na katedrą architektury, 
powierzył mu budową pałacu sprawiedliwości. 

Olbrzymi gmach mie. być pewnego ro- 
dzaju konkurentem parlamentu niemieckiego — 
co Thiersch sam w przemówieniu do studen- 


|tów, zwiedzających pałac, wyraźnie stwierdził. 


Wszystko miało być inne niż w parla- 
mencie niemieckim, nowsze, świeższe i lżejsze 


— On pisuje w przeglądach, mianowicie w ji weselsze, a jednak piękne i harmonijne. 


nL Enclos“. | 
Idą pod galerye Odeonu i szukam przeglą | 


du „L'Enelos*. Księgarz wzrusza ramionami. 


Parlament niemiecki, to wczesny rene- 


sans— pałac sprawiedliwości, to lekki, igrający 
formami barok; nie ten barok przeładowany 


Ale tyle jest młodych przeglądów na składzie, | formami i figurami zapowiadający rokoko. ale 


że nie dowierzając swojej pamięci, szuka w ka- 


barok kamienny, powściągliwy, szlachetny, a 


talogu. I znajduje. Przegląd „L'Enelos* istniał | jednak mimo to tak swobodny, jak tylko ba- 
dwa lata temu i wyszedł tylko raz jeden w |rok być może. 


miesiącu wrześniu. . 


7 o u Ą u 
W całym pałacu nie ma nie „normalnego“, 


Spotkę&wszy się z moim poetą, wyrzskiem | regularnego w formmcb, wszędzie elipsy, eli- 


do niego te słowa: 

— Chciałbym konioznie poznać poemat Jel- 
vina. Szukałem go w księgarni, nie ma ; szuka- 
łem przeglądu... przegląd nie wychodzi. 

— Ja panu to przyszłą. 

I przysłał mi ów jeden jedyny numer 
nL'Enolos*, gdzie były także, ma się rozu- 
mieć, jego wiersze. Ale była i „Une prome- 
nade“, Czterdzieści wierszy, jeden banalniejszy 
od drugiego ; między niemi toż jeden, jedyny, | 
przytoczony powyżej, miał formę nową i tro- 
chę świeżości w zakończeniu zdania. i 

I on nie więcej nie napisał, ten Jelvia, | 


i psoidy, powierzchnie nieregularne zupałnie, na- 
chylone do poziomu i do pionu. 


Klatki schodowe i główny przedsionek, 


to arcydzieła w swoim rodzaju, zadziwiające 


śmiałością i nowością pomysłów. Oczywiście, 
bez modelów naturalnej wielkości i mniejszych, 
wykonywanych z możliwą dokładnością, z przy- 
stosowaniem się do warunków rzeczywistych 
w oświetleniu, niemożliwe byłoby osiągnięcie 
doskonałości takiej.. Każdą formę czy okna, 
czy kapitelów u kclumn i u pilastrów wyko- 
nywano naprzód w gipsie we właściwych ro- 
zmiarach i fotografowano z dołu, aby się prze- 


człowiek, który ma odrodzić literaturę fran- | konać, czy wszystko to dobrze zostało umie- 


cuską, człowiek, któremu Wiktor Hugo nie | szczone. 
wart wyczyścić butów. Tak powstaje wspaniały pała? sprawie- 
Traf chciał, że kiedym w innej kawiarni | dliwości „bawarskiej“ — jedna z największych 


kwartału łacińskiego rozmawiał z innym mło- | 


i moża ozdób bogatego w dziedzinie budowni- 
dym poetą o poezyi francuskiej: 


| ctwa Monachium., Życzę każdemu, kto ma do 


== oo pan sądzisz o Jelvinie? — zapy-| tego sposobność, a zwłaszcza zalecam fachow- 
tałem go. com naszyr, aby obejrzeli dzieło profesora 


i Thiersch'a 
I zadeklamowa- 


Wzruszył ramionami. 
Jednak ten  wierśaz.... 
łem mu: 
Et jai laissé 
MON coeur. 
Kiwnął głową. 
— Znam to. To jest skradzione z Delavigna. | 
Ten wiersz.. 


tomber dans 


Mały F'ejleton. 


Jabłko przeciw pomarańczy. 
W walce jabłka z cudzoziemską pomarań- 
czą szala zwycięztwa jesh po stronie jabłka tyl- 
sea | 3 ko do Nowego Roku, potem przewagę bierze 
Zapytałem i jego: | pomarańcza. Zwycięża ona nietylko ohfitością 


— Któż więc pańskiem zdaniem ?.. ; Poni 

P w |i ceną, ale także z brąku przeciwnika. bo pol- 
„Zamyślił się, zamyślił się głęboko. Potem Skio jabłko znika w tym czasie zupełnie i 

rzucił mi nazwisko jakieś zakazane. 


3 ) l ; downi. 

r KA TEA . szukałem po księgarniach, ý Wprawdzie w historyi bywało często, że 

„Oto mała kartką z młodej literatury po ik. w ty de: ł całkowicie tubyl- 
francuskiej — kończy Kosiakiewicz*. A: p al w niewolników lab strácal na 

W sferach arystokratyoznych wieikie wra- En PR e ` e E : a s zę. „Stawał ba 
żenie sprawiła wiadomość o zaręczynach księ: Kos dosieśi We: T > ace PARRE 
żniczki Małgorzaty Orleańskiej, córki księcia | piżytsakośi Jk Rak m i 7 a 
nu francuskiego, z hr. Patiykiem de Mac-Me. | WOC który się redzi ccmajmnioj o 260 da 500 
hon, księciem Magenty, synem znakomitego pa PA E DR Bai ib E 4 kan aa 
marszałka i b. prezydenta rzeczypospelitej fran- a ko Eo Lg) y o A R 
cuskiej. Patryk Mąc-Mahon ma lat 41, jest Ta ROT zawodniczy R ostatnierei, — 
majorem w słuźbie czynnej ; odbył kampanię od kę 5.07 TA M Jo Aki EE A E 
madagaskarską, odznaczył się w niej i został | Pajak" d A z ROEE 
awansowany na komendanta basalionu. JKsiążę p Sak 14M | Ro e a e 
Orleański, głowa domu królewskiego, chętnie eeg EE EE A doba gkdią 


| 
dał naea no an oae wdw e A EE owocowych. Udaje się ono w całej stre- 
dit 2 a 11 ae BJ | W fie umiarkowanej bu półkul, o ile temperatura 
ka | Ę tom A Bi Rt | w zitnie nie spada ma czas dłuższy poniżej trzech 
SEA O CO, TANCU Ela JEJ Cor ‘| stopni Reaum., wytrzymując nawet krótkotrwała 
wychodziły często za przedstawicieli wielkich | Na- 


f T ; A> | przyrarozki do — 6 stovwi R dochodzące 
szlacheckich rodów krajowych, wsławionych | Pono, suma ciepła taka, jeką w nRT ie Fo: 
czynami kojowymi. RE Ji Ja dj Sa: 
| szym otrzymujemy, już wystarcza do wydania 

Monachium 8 marca. į dojrzałych owoców, jak. tego dowodzą oddswna 

W chwili, kiedy to piszę, — Monachijczycy | pomarańcze po seklarniach wiejskich jeszcze i 
znamaszczen'em kosztują i ocenisją słodki nek- | teraz utrzymywane. i 
tar marcowy, który wszystkie browary tutejsze Drzewo jest nader długowieczne, na grunt 
(nazwa ich: legion) warzą dla wysubtelnionreh ; niewybredne, przez znaczną część rokn wydają- 
na smaki piwne gardzieli bawarskich. Radość | ©8 % nowy ch pędów kwiaty, a z nich stopmo- 
więc ogólna wielka: „Salwator“ leja się poto- | wo dojrzowające owoce, tak, że w pewnej zwłasz- 
kiem. Wszystkie warstwy tutejszego społeczeń- | oza porze można za niem jednocześnie widzieć 
stwa topią w tym czarodziejskim trunku swoje | kwiaży, mlode zawiązki, owoce jeszeże zielone, 
wzajemne urazy i różnice przekonań; wobec be | słabo zaltatwione i nareszcia dojrzałe zurełnia. 
ozki pełnej „Salwatora“ znikajx partya poli- | Nieurodzaj na pomarańcz jest prawie nieznany, 
tyczce, antagonizmy wyznaniowe— a natomiast | Taz z powodu łagodnego khmutu, w którym je 
króluje równość i braterstwo. hodują, następnie — dla nadzwyczajnej długo- 

Czy to nie prawdziwa idyla społeczna ? | trwałości kwitnienia. Jeżeli się zdarzy w ciągu 
Rzecz jasua, że w takich wesołych czasach nie | niego jakaś szkocliwa dla kwiatów niepogoda, 
nie może wyprowadzić Monach jezyka z rów- | to trwa ons krótko w siosuuku do calego okresu 
nowagi. | zawiązywania owoców. 

Przekonała się o tem partya demokraty- | Pomarańcza jet owocem hodowanym od 
ozna pod wodzą profesora Quide'go, kiedy cho- | niepamiętnych czasów. Nie piszemy o niej 
dziło o zużytkowanie w celu agitacyjoym zna. | traktatu, więc też nie będziemy na to cytowali 
nego wyroku w sprawie sierżanta Zecha. Te-|dowodów, o która byłoby nam nader łatwo z 
mokraci usiłowali wywołać oburzenie wyłuszcza- | podań indyjskich, chińskich i greckich. Indye 
niem rozmaitych szkód ruilisaryzmu, œ tymcza= | bowiem i Chiny uważać należy za ojczyznę 
sem filstrowi monachijskiemn śmiały się oczy | pomarańcz, 8 z tego dslekiego Wsehoda, praw- 
do pelnego kufelka. kolebki oywilizacyi, rozeszły się oo- 


ma pensée 


dziwej 
Polityka więc „ludowa“ ma wakacye przez | raz dalej i dalej po Świecie — i. nie zadawal- 
cały miesiąc z łaski piwa marcowego. Mimo to | niając się starym Światem, podbiły ogromne 
w sejmie toczą się obecnie wysoko polityczne | przestrzenie w nowym. Rozrost pomarańczo- 
dyskusye, które zwrasają uwagą całych Niemire ków gajów w Kalifornii, Wirginii, i Florydzie, 
z wyjątkiem chyba... Monachium. nie licząc Ameryki południowej, jest tak wiel- 
Już znana ustawa przeciw - przewrotowa | ki, że wama Stany Zjednoczone wysyłają od 
miała na celu ująć w pawne karby swobodę ba- | 3—4 milionów skrzynek (po 300 owoców w 
dań naukowych, teraz zaś, po upadku jej, par-| każdej) corocznie do Europy. Wydajność zaś 
tye przeciwne liberalizmowi dążą do zażrowa- | drzew lubo mniejsza w krajach chłodnych 
dzenia ustawy, zapewniającej poszanowanie Za- | (około 200 sztuk na Malcie, 400 na Sycylii z 
sad religijnych. Kwestya ta podjęta została te- | jednego drzewa recznie), jest stała, a w kra- 
raz w sejmie bawarskim przez centrum, zresztą | jaco ciepłych, jak w Iadyach i inych w po- 
nie po raz pierwszy. Ale co dziwniejsza, że mi- | dniowej Azyl, dochodzi do 5000 sztuk. Rachu- 
nistor oświuty Landmann, wbrew dotychczaso- | jąc 2 pomarańcza na funt, otrzymuje się rocznie 
wym tradycyom swoich poprzedników, objawił |z drzewa kolosuloą ilość, przeszło tounę rooz- 
chęć uczynienia ustępstw na rzecz żądań wspo- | nego plonu. | 
mnianego stronnictwa. Długowieczna hodowla doprowadzoną zo- 
Naturalnis liberalni protestują przeciw te- | stała do możliwego udoskonalenia w wielu 
mu, ala protest partyi, która na tylu polach | krajach. Arabowie na w pót dzicy według 
syrzeniewierzyła się swym hastom, nie wielkie | naszych pojęć — umieją jęduak sadzić po- 
ma znaczenie praktyczne. Swoją drogą, zdaje | marańcze, dobierając odmiany do gruntu, u- 
się, że gruntownych zmiam w kierunku chrze-| mieją je nawodniać i stosownemi nawozami 
ścijańskim we wszystkich gałęziach nauk wy- | zasilać. R i j i 
kładanych na uniwersytecie nie należy jeszcze Z drugiej strony wiekami całemi pracy 


tak prędko oczekiwać. 

Na Karlsplatz'u, niedaleko dworca kolei 
żelaznej, wznosi się dumnie wysoki monumen- 
talny gmach „pałacu sprawiedliwości”. Zewnętrz- 
na fasada już ukończona, a wnętrze w calej 
swojej okazałości będzie gotowe na przyjęcie 
stron, sędziów j urzędników w ciągu bieżącego 
roku. Autor tego gmachu, profesor areoitektury 
w politechnice monachijskiej, profesor Thiersch, 
wysilił cały swój artyzm niepospolitej miary, 
aby uczynić z pałacu sprawiedliwgści unikat sty- 


i praktyki wyrobił się doskonale uregulowany 
handel pomarańczatai, do którego owoce te na- 
dają się przedziwnie. Byleby się cokolwiek za- 
barwiły na żółto, pomarańcze, chociaż kwaśne, 
są już artykułem poszukiwanym, a w ciągu 
drogi nietylko nie psują się, lecz przeciwnie 
zyskują na sraaku i zapachu. 

Dodajmy, że sama natura niejako zaopa- 


| trzyła je w przewyborne opakowania, które 


każdy owoc na sobie nosi. Gruba skóra pełna 


'jest eterycznego olejku, broniącego owoc jako 


e—a 


środek odwaniający od napaści pasożytnych 
grzybków i bakteryi. Miękka, elastyczna, biała 
miazga, która stanowi tej skóry podszewkę, 
chroni pomarańczę od ucisków i uszkodzeń 
w czasie transportu; nie dopuszcza też ona 
raptownych zmien ciepłoty do wnętrza, które po- 
dzielone na oddziały (wycinti kali), pałne 
płynu ujętego w elastyczną błonę, odporne są 
na ucisk w wysokim stopniu. Wszak i nowo- 
czesna mechanika, dzieląc pancerniki na mnó- 
stwo oddzielnych komór z elastycznego zbudo- 


wanych materyału, naśladuje tylko budowę po} 


marańczy i innych tego rodzaju owoców. 
Przy potężnej i na wiele krajów rozwi- 
niętej produkcyi, musiał w biegu wieków u- 
ledz t ż możliwemu udoskonaleniu i handel 
pomarańczami. Obok dzielnych wytwórców — 


hodowców, stanęli niemniej dzielni pośrednicy ` 


— kupcy, którzy płacąc, eo niezbędne, hodowcy, 
sami zajmują się operacygmi potrzebnemi, by 
się owoce dostał najprędzej, najlepej i możli- 


wie najtaniej do rąk spożywoy. Nie wchodzące , 


w szczegóły, któreby nas zadaleko zaprowa- 


dziły, zaznaczmy, że Liworno jest miejscem , 


stąranuego przebierania i pakowania poma- 
rańcz, z okolic morza Śródziemnego pochodzą- 
cych, gdy Tryest stanowi główne ognisko po- 
marańczowego handlu dla całej środkowej i 
południowej Europy. Innemi takiemi ogni- 
skami są Walencya, Marsylia i t. d. 

Dzięki tym wszystkim korzystnym wa- 
runkom, staje się możliwem nabycie we Lwo- 


wie smacznej pomarańczy w końcu stycznia, | 


lutego i marca po 3, a na skrzynki, nawet po 
8 1 

2 centy sztuka, Po obraniu pozostaje wprawdzie 
jądro niewiele więksue od małego jabłuszka i 
kwaśne, ale zdrowe i z cukrem smaczna ; oprócz 


tego skórka może być użytą do wódki, wody. 


kolońskiej, potraw, do smażenia i t. p. 

Jakże teraz mają się rzeczy z naszymi ro- 
dzimym owocem — jabłkiem, tem bieg 'sławień- 
stweiu krajów północy, którego nam tak słu- 
sznie zazdrości południe ? 

Przedewszystkiem i z góry musimy za- 
znaczyć, że w wielu krajach, których mieszkań - 


AMIE: DEAE IAR A I A PAP E, 


dnich, a 10 do 12 złr. za centnar wyborowych 
(rachujemy na miesiące od Nowego roku), ho- 
dowca zawsze będzie dobrze wynagrodzonym, 
albowiem przeciętny plon z drzewa można li- 
czyć na dwa centnary. Na funt jabłek idzie 
srednich owoców 4, wyborowych 2, jeżeli tedy 
otrzymuje się za pierwsze po 2 centy, za dru- 
gie po 4 centy, to stanowi tyle właśnie, ile 
„potrzeba. Za dobre zaś jabłko każdy zapłaci 
chętnie 2 centy, a zamożny i 4 centy, wiado- 
mo bowiem, że dobre pomarańcze również tyle 
kosztują. 

Dziś ceny za jabłka zimowe są wyższe, 
bo podaż jest mała lecz nie znaczy to, żeby 
ceny takie miały się utrzymać wtedy, gdy ilość 
naszych jabłoni potroimy lub w czwórnasób po- 
większymy. 

Nigdy wszakże nie wyjdziemy z tego sta- 
nu dopóki zamiast dzisiejszych dzierżawców sa- 
dów, nie obejmiemy sami na siebie, mówię o 
. właścicielach, eksploatacyi drzew naszych owo- 
cowych Tylko bowiem w ręku właściciela i pod 
jego nadzorem, drzewa będą szanowane, oszczę- 
dzane i kodowane, owoce zaś traktowane jak 
potrzeba: zbierane w porę, przebierane, prze- 
' chowane i wreszcie przesłane należycie. Wszyst- 
"kiego tego trzeba się nauczyć, wszystko zro- 
bić dopiero. Jakże do tego daleko, nieprawdaż? 


Z izby sądowej, 
Lwów 17 marca, 
Rabunek, 

Przed przysięgłymi stają dziś trzej wło- 
ścianie z Nowego Siola pod Lwowem, 27-letni 
Jan Rzepski i 14-letni Leon Boczyja, oraz 24- 
letni Antoni Broszek, oskarżeni o rabunek speł- 
niony na osobie żebraczki Maryi Dżegalskiej. 

W dzień wilii Bożego Narodzenia wszyscy 
„oskarżeni i poszkodowana znajdowali się na 
'wieczerzy w chacie Broszka. Po wieczerzy obo- 

te Broszkowie położyli się spać, Rzepski zaś i 
Boczyja gawędali jescze z Dżegalską i pod- 
'ezas rozmowy przekonali się, że żabraczka za 
' pazuchą ma torbę z pieniędzmi. Zgasili lampę, 
„rzncili Dżegalską na ziemię, zaczęli ją dusić i 


I 
I 
| 
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cy są pracowitsi i zepobiegliwsi, uietylko jabłek wydarli torbę z pieniędzmi. W śledztwie przy- 
wystarcza na całą zimą dla całej ludności, na- znali się wszyscy do winy. 
wet skromne dochody mającej, lecz nadto dużo | Podczas rozprawy dzisiejszej przesłuchano 
ich się wywozi. Nie sięgając do cieplej Fran-. poszkodowaną, która zeznała, że w torbie znaj- 
cyi lub Tyrolu, przyżoczę bliższe nam, pokre- dowało się z 500 centów, -czterdzieści szósta- 
wne Czscky. s | | ków, czterdzieści piątaków, 1 litr galdenów 
Jabłoń nie posiada wprawdzie ani długo- i koron. Wartość litra guldenów oznacza po- 
wieczności, ani płodności pomarańcz, W naj- szkodowaua na 30 zł. . 
leyszych warunkach, wielkie już drzewa rzad- | Rozprawa trwa dalej. 
ko wydają po tysiąc funtów plonu, a na plon | * > 
taki czekać trzeba długo. Zdarzają się też nie- | (Lichwa). 
przyjazne wiosny, w których kwiat opada, ; Lwów 16 marca. 
miast zawiązać, rzucają sią na to drzewo liczne | Dziś rozpoczęła się przed trybunałem zwykłym 
szkodniki i pasożytne grzybki. Za to jebłoń rozprawa przeciw Majerowi -Rappaportowi. obwinio» 
udaje sią w dość nawet surowym klimacie i nemu o występną lichwę na szkodę p. Kazimierza 
niemal w każdym gruncie; jest ona drzewem Młodeckiego. P. Młodeckiego zastępuje dr. Tadeusz 
tak dobrze ogrodowem, jak polnem lub przy- Skałaowski, oskarżonego broni dr. Gorecki. 
drożnera. Dodajmy na jej pochwałę, że ilość ; Aktem notaryalnym z daty Wiedeń 7 marca 
szlachetnych cdmian jabłek, przewyższa SRA- 1874 zeznał p. Kazimierz Młodecki, wł. dóbr Brody 
cznie dobre pomarańcze 1 że tunóstwo tych i Łopatyn na rzecz Szymona Loewina skrypt dłażny 
odmian dojrzewa w zimie, a trwać może aż do na kwotę 9000 uł, zobowiązując się tę kwotę dnia 1 
czerwca, wtedy stanowczo bijąc pomarancze, lipca 1874 r. bez procentu zapłacić, a w razie nie 
która w kwietniu i maju znacznie drożeją | dotrzymania terminu 3 pre. miesięcznie od tej sumy 
Jakkolwiek wszystko to jest niezaprzeczo- ' opłacać, a zarazem zezwolił na wpisanie prawa hi- 
ną prawdą, to jednak jablka nie mogą wytrzy- | poteki dla tej wierzytelności w stanie biernym dóbr 
mać konkurencyi i albo ich wcale nie ma od Brody i Łopatyn. Mocą cesyi z daty Lwów 18go 
połowy zimy, albo są od pomarańcz droższe, a ' sierpnia 1891 r., Szymon Loewin odstąpił wierzy- 
więc nieprzystępne. į telność 9000 zł, z 36 pre. rocznymi odsetkami za- 
Tak jest obecnie, lecz tak być nie po- ` ległymi od 1 lipca 1874 ohwinionemu Majerowi Rap- 
winno, jeżeli tylko sami sią o to postaramy, paportowi za sumę 2,700 zł, a nabywoa, na mocy 
W tem „jeżeli* co prawda leży ogromna prze- uchwały sądu obwodowego w Złoczowie z d. 17go 
szkoda: niepodobna bowiem zmusić nikogo, by j października 1891 uzyskał: a) wpis na swoje imię 
pracował, starał się, zabiegał we własnym in-j prawa zastawu, w stanie biernym dóbr Szczurowice 
teresie, jeżeli sam tego nie pragnie. Sądzę je-;, (Łopatyn) i Brody, tudzież egzekucyjną sekwestra- 
dosk zawsze, Że chwila tego praguienis pracy | cy dochodów tych r osiadłości, w celu wydobycia su- 
nadejać musi, może nawet juź nadeszła. my nabytej i kosztów egzekucyi , tudzież b) prawo 
Cóż jest złego w naszej produkcyi jabłek | zastawu na ruchomościąch poszkodowanego, jeszcze 
i jak ją poprawić? | poprzód przez innych wierzycieli sąduwnie zajętych ; 
Przedewsezystkiem produkcya ta jest o; ©) następnie na mocy uchwały sądu obwodow. w Zlo- 
wiele zamała na miejscowe poirzeby, czego do-j czowia z 21 sierpnia 1894 przyznanie na własność 
wodem przywożenie jabłek w wielkiej ilości! kwoty 11.926 zł. 79 ct., przez poszkodowanego dłuż- 
z zagranicy, nawet w lata urodzajne na ten |nika w sądzie pow. w Brodach złożonej, a to jedy- 
cwoc, jakiem było ostatnie. Potrzeba nie. nie w celu zaspokojenia 8 pre. miesięcznych odset- 
tylko powiększyć ilość sadów jabłoniowych, ale |ków od sumy 9.000 zł. za czas od 1 lipca 1874 do 
koniecznie i wszelkiemi sposobami staraó się | 30 czerwca 1878; nareszcie d) z mocy nchwały są- 
rozpowszechniać sady włościańskie, które będą | du obw. w Ziłoczowie z 5 stycznia 1895 przyznanie 
mogły wydać dosyć owoców dia iudności wiej- na własność i wydanie odpowiednej kwoty zą sumy 
skiej i nadmiar jeszcze dostarczyć uboższemnu | 30.000 zł, którą gal. Towarzystwo kred. ziemskie 


* 


zaludnieniu miast. 

Na zakładanie sadów wieśniaków mogło- 
by dobrze wpłynąć urządzenie licznych szkó- 
łak drzaw na prowincyi czy to kosztem Wy- 
działa krajowego, czy osób prywatnych i tamie 
sprzedawanie szczopków po jarmarkach, we 
właściwej porze. Nagradzanie włościan za no- 
we, s dobrze założone sady, byłoby również 
jednym ze środków rozwoju sadownietwa. In- 
etrukcyę jak sadzić, znajdą wprawdzie oni w 
broszurach ua ten cel dawno już napisanych i 
wydanych, ale nie szkodziłoby rozsyłać po 
wsiach nauczycieli wędrownych lub, co jeszcze 
lepiej, nauczsó stale w szkołach wiejskich ogro- 
dnietwa, w zakresie dla włościanina potrze- 
bny m. 

Gdyby większn86 włościan posiadała wła- 
ste sady, wtedy stałoby się możliwem « bsadze 
nie wszystkich dróg drzewami owocowomi, a 
przeważnie jabłoniami. Możnaby je również 
umieścić na miedzach, pastwiskach i groblach, 
jak się to oddawna praktykuje np. w Czechach, 
Saksonii i innych krajach. 

Tyle, co do wzmocnienia liczby drzew, 
lecz nie dosyć na tem. Trzeba koniecznie zanie- 
nió dotychczasowy system i zamiast sadzić od- 
miany letnie, lub wozesne zimowe małej war- 
tości, wybierać więcej odmian szlachetnych, 
późno dojrzewających. Mamy ich niemało, do- 
brze wytrzymujących klimat i rodzących wy- 
borne, piękne owoce, że przytoczę choóby tyl- 
ko renetę kaselską, szampańską, Oberdiecka 
sztetynę żółtą zimową, grochówkę, Bojkena. 
Wszystkie ons stają się smacznemi dopiero po 
Nowym Roku, a ku wiośnie nabierają coraz 
lepszego smaku. 

W najbliższym związku z doborem tych 
odmian, jest ich przechowanie. Pod tym jeszcze 
względsm pomarańcza ma przewagę nad jabł- 
kiem, bo ją ciągle zrywają wprost z drzewa i 
przesyłają na miejsce spożycia. Tyrmaczasem 
jabłko zerwane w końcu września lub poszątku 
października, w leżeniu dopiero nabiera pożą- 
danych przymiotów. Musi ono być ostroźnie 
zdjęte z drzewa, nieobite w czasie przebierania, 
a przebrane starannie, ułożone w odpowiedniem, 
chłodnem, a czystem pomieszczeniu i gdy doj- 
rzewać zacznie — sprzedane. Potrzeba je na 
ten cel odpowiednio opakowaó, zapłacić za po- 
średnictwo agentowi i wziąć za nie tyle, żeby 
wszystkie koszta produkcyi opłaciły sią i zysk 
się znalazł. Czy jabłko wytrzyma w tych wa- 
runkach co do ceny współzawodniotwo z po- 
marańczą? Stanowczo wytrzyma, gdyż przy 
cenia 7 złr. za cantnar jabłek zimowych sre- 


przy doliczeniu dłużnikowi pożyczki nau dobra Szczu- 
rowice w kwocie 150.000 zł. jako własność dłuż- 
nika p Młodeckiego do czasu przedłożenia cesyi 
pierwszeństwa dla wierzytelności towarzystwa, przez 
obwinionego Majera Rappaporta wystawić się mającej, 
u siebie zatrzymało, a to jedynie na zaspokojenie 3 
procent, miesięcznych odsetek od sumy 9.000 złr. 
za czas od dnia 27go czerwca 1878 do d. 1go paż- 
dziernika 1887 r. 

Nie wchodząc w to, czy p. Młodecki — jak 
sam zeznaje — nie otrzymał na skrypt dłużny 
z kwoty 9000 zł. ani centa, stanowczo i bez za- 
strzeżenia twierdzi akt oskarżenia, że Majer Rappa- 
port nabywając w mowie będącą wierzytelność od 
Szymona Lówina, już z samej treści wręczonego mu 
skryptu dłużnego dojść rmusiał do przekonania, że 
wierzytelność ta tylko Bposobem lichwy powstać 
mogła. Już sam fakt, że Szymon Lówin miał w 
skrypcie dłużnym zastrzeżone prawo policzenia 386 
pre. odsetek rocznie, musiał pouczyć obwinionego 
o nadmierności zysków, a gdy obwiniony sam ze- 
znaje, że wiadomo mu bylo, iż poszkodowany jest 
właścicielem majątku ziemskiego, którym nieprawi- 
dłowo zarządza, nie mogło też ujść jego uwadze, że 
opłacanie tak wysokich procentów od kapitału 
9.000 zł. nawet właściciela mnogich włości o ruinę 
majątkową przyprawić, a co najmniej równowagę 
jego ogzystencyi ekonomicznej zachwiać, a zatem 
zgubę jego pod względem gospodarczym przyspie- 
szyć musi, a to tem bardziej, że przecież obwinio- 
nemu wiadomo było, że do chwili nabycia wierzy- 
telności przez obwinionego, poszkodowany nie tylko 
kapitału nie zwrócił, ale nawet choćby za najkrótszy 
czas procentów nie zapłacił i pozwolił mu wzróść 
do olbrzymiej wysokości przeszło 56.000 zł. i że 
pierwotny wierzyciel całą tę wierzytelność, wyno- 
szącą w dniu cessyi z odsetkami sumę przeszło 
64.000 zł. odstąpił obwinionemu za sumę 2.700 zł. 
Do tego dodać należy notoryczny fakt, że podatniej. 
szego dłużnika nad poszkodowanego najdrapież- 
niejsi i najchciwsi lichwiarze nawet wymarzyć sobie 
nie mogli. 


Lwów 17 marca. 
„Dziś przesłuchano oskarżonego Rappaporta, 
| który na swoją korzyść przytacza, że ustawa o lichwie 
nie może mieć do niego zastósowania, gdyż „inte- 
res“ Lówina z p. Młodeckim zawarty został przed 
wydaniem tej ustawy, Dalej oświadcza oskarżony, 
że stanu interesów p. Młodeckiego nie znał, Obroń- 
ca dr. Głorecki opiera się w swych wywodach na 
tych samych argumentach co oskarżony i kładzie 
główny nacisk na to, że transakcyę przeprowadził 
z p. Młodeckim Lówin, a nie ossgarżony, a więc 
| wina również cięży na Lówinie a nie na Rapaporcie, 
Wyrok ogłoszony zostanie dziś o godz. 4-tej, 


m a 
(Ograniczenie wolności osobistej). 
Czerniowce 10 marca. 
Na ławie oskarżonych przed trybunałem kar- 
nym zasiadał przedmieszczanin z Sadagóry Ilie Ja- 
imczuk, obwiniony o to, iż 25 września 1895 r., 
około godziny 9 wieczorem, w swojem pomieszkaniu 
zamknął i rozmyślnie przez minut 15 pozbawił wol- 
ności osubistej miejscowego prawosławnego parocha 
Konstantego Nikitowicza, przez co dopuścił się pu- 
blicznego gwałtu. 

Na wstępie rozprawy dr. Auslender, zastępca 
Parocha Nikitowicza wnosi, aby wykluczono jawność 
ze względu na szczegóły, jakie w toku posiedzenia 
mogą być poruszane; trybunał odmówił temu żąda- 
Mu Przesłuchano następnie oskarżonego Jakimczu- 

R. Opowiada on, że jest ubogim zarobnikiem dzien- 
nym i trudni się furmanką; od lat pięciu jest żo- 
naty i ma jedno dziecko. Dnia 25 września około 
godziny 8 wieczorem, kiedy zabawiał się w karczmie, 
Przybiegła doń żona jego i odprowadziwszy na bok, 
opowiedziała, iż paroch Nikitowiez w przeciągu dnia 
Już czterokrotnie był w ich chacie (stojącej za mia- 
stem w polu, a to o pół do 8, o 10, o pół do 12 
przed południem, a wreszcie o 8 po połnduiu. Wa- 
Bylena owego czasu chodziła na robotę do domu pa- 
roche, który też obecnie przychodził pozornie, aby 
zamówić ją znowu do roboty, w rzeczywistości je- 
dnak zachowywał się zbyt — erotycznie, tak da- 
lece, že kobieta postanowiła pewne, bardzo dra- 
styczne i nienadające się do powtórzenia szczegóły 
zwierzyć mężowi. Wysłuchawszy opowiadania żony, 
Jakimczuk początkowo nie chciał jej wierzyć i — 
jak naiwnie zeznaje — zapytywał kilkakrotnie, czyli 
„może pan otec tak tylko żartowały*. Gdy jednak 
kobieta stanowczo przeczyła, jakoby to były „żarty“, 
postanowił przekonać się o prawdzie — osobiście, 
Ponieważ paroch obiecał przybyć jeszcze raz 
dnia tego, więc Jakimczuk ukrył się w kosznicy 
przed chałapą i czekał. Było mu tu jednak za zimno 
i poszedł do chaty. Kazał żonie zagasić światło 
i położyć się spać, a sam ukrył nię pod łóżkióm, 
Niebawem, bo około godziny pół do 10 wieczór 
ozwało się pukanie do okna, a to nie od strony 
drogi, lecz od ogrodu. Z polecenia męża Wasylena 
otworzyła drzwi i do izby wszedł paroch Nikutowicz. 
Pierwsze jego pytanie było: „Czy mąż pojechał na 
robotę", a kiedy kobieta odpowiedziała potekująco, 
gość polecił jej zapalić kuganek, odłożył kapelusz 
i lasky, zdjął z siebie sutannę i — dalej powtarzać 
zeznań Jakimcznką niemożliwe. Dość, że Jakimezuk, 
jak deus ex machina, wyskoczył z pod łóżka i za- 
pytał parocha: „Czoho wy włastywo choczete ?“ 

Puroch Nikitowicz — jak twierdzi oskarżony — 
porwał się z przestrachu i począł błagać Jakimczu 
ka, aby nie czyni! hałasu 1 nie doprowadzał do ruiny 
jego i calej jego rodziny. Za milczenie obiecywał 
mu nawet 300 złr. — Ale Jakimczukowi chodziła 
właśnie o publiczne zdemaskowanie parocha i — jak 
powiada — o cześć żony. Nie zgodził się więc na 
zapłatę, leez posłał żonę po sąsiadów. Ta sprowa- 
dziła mieszczanina Stefana Draczyńskiego, który, 
wchodząc do chaty, widział, jak paroch przyoblekał 
sutannę, a Jakimczuk swarzył się z nim. Za mało 
wydało się Jakimczukowi przywołanie jednego tylko 
świadza, więc pozostawił Draączyńskiego w chacie, 
a sam pobiegł po 'nnych sąsiadów. Ale wychodząc, 
zamknął drzwi od sieni, aby sią paroch nie wy- 
mknął. Po kilkunastu minutach zeszło się więcej 
ludzi i w ich obecności Wasylena zapytała parocha, 
za co też obiecywał jej pieniądze! Paroch odpowia- 
dał na to tylko: „Dobre, dobre, wy mene choczete 
obrabowaty* i na tem skończyła się na razie tragi- 
komedya. Ale dopiero obecnie rozpoczęło się piekło 
w chacie Jakimczuków. Mąż stracił zaufanie do żo 
ny i przy każdej okazyi wypędzał ją z domu — do 
„Panotca*.., 

Paroch Nikitowicz uczynił doniesienie do pro- 
kuratoryi państwa, iż Jakimczuk przez zamknięcie 
drzwi od sieni pozbawił go osobistej wolności przez 
minut 15, a tem samem dopuścił się gwałtu publi- 
cznego. Ustawa mianowicie pozwala na podobne 
ograniczenie wolności osobistej tylko wtedy, gdy do- 
tyczące indywiduum jest „niebezpieczua i szkodli- 
we,“ a prokuratorya państwa nie uznaje parocha 
za  tukiegoo Po zeznaniach Jakimczuka, trybunał 
uchwalił zarządzić tajność dąlszej rozprewy. Z tego 
powodu nie możemy streścić zeznań Wasyleny Ja- 
kimczukowej, przystojnej, młodej kobiety, ani też 
zeznań świadków. Potwierdzili oni zeznania Jakim- 
czuka. Na tejnem posiedzeniu wygłosili też swe 
mowy obaj adwokaci. 

Trybunał ogłosił wyrok, skazujący Ilię Jakim- 
czuka na dwa miesiące aresztu za gwałt publiczny, 
dokonany przez ograniczenie wolności osobistej pa- 
rocha. W motywach wyroku przewodniczący zazna- 
czył, iż Jakimczuk sam przyznał się, iż wychodząc 
po sąsiadów, zamknął drzwi od sieni, a dalej, że 
Jakimczuk nie miał podstawy do uważania parocha 
Nikitowicz. za niebezpiecznego, lub sBzukodliwego 
człowieka, a tem samem nie powinien był ograni- 
czać osobistej jego swobody. Obrońca zasądzonego 
wniósł przeciw wyrokowi zażalenie nieważności, 


* 
(Zbrodnia przeciw naturze) 
Stanisławów 12 marca. 
Przed trybunałem karnym odbyła się dziś roz- 
prawa przeciw Józefowi bv, Brupickiemu, właścicie- 
lowi dóbr, oskarżonemu o zbrodnię przeciw naturze 
(8 129, I, b. ust. karn.) Trybunał skazał oskarżone- 
go na 2 miesiące więzienia. 


KRONIKA. 


Owacyą dla ks, Adama Sapiehy urządziła — 
jak nam piszą z Przemyśla — tamtejsza Rada po- 
wiątowa, jako swemu marszałkowi, z powodu od- 
znaczenia księcia orderem Złotego runa. Sala pięknie 
udekorowana przepełniona była obywatelstwem po- 
wiatu, reprezentantami gmin wiejskich i miast po 
wiatu przemyskiego. Zastępca marszałka powiatowe- 
go p. Czaykowski w pięknem przemówieniu podniósł 
zasługi księcia, który w odpowiedzi zapewnił, że 
czuje wdzięczność za miłą chwilę zgotowaną przez 
powiat rodzinny. Najwyższem odznaczeniem, które 
książę pragnąłby uzyskać kiedyś, gdy mu już życia 
nie stanie — to owo uznanie ziomków, że „dobrze 
postępował i kochał naród wedle sił całych“, Na- 
stępnie przemawiał wójt Gliński wimieniu włościan, 
na co książę odpowiadając, ostrzegał przed niezdro- 
wym obecnie panującym prądem emigracyjnym, 

Mianowania. Notaryuszami mianowani zostali: 
Bernard Grossmann dla Lutowisk, Józef Haber dla 
Żabiego, Józef Goczyca dla Podbuża. 

Dyrektorem urzędów pomocniczych przy sądzie 
obwodowym w Kołomyi mianowany został Ludwik 
Dylski. , 

Dama honorową instytutu dam szlacheckich 
w Gracu zamianował Cesarz Wandę księżną Mil- 
kowską. lec 

Konkursa. Wydział rady powiatowej w Jawo- 
rowie rozpisuje konkurs na posadę lekarza miejskie- 
go dla gminy Wielkie oczy i okolicznych 18 gmin 
z płacę roczną 500 zł, — Gmina miasta Rzeszowa 
na posadę adjunkta budownictwa z płacą 650 zł. 1 
dodatxiem aktywalnym 180 zł. 

Magistrat nasz nie zrażony tem, że lekarze 
uznali bruk drewniany jako wprost szkodliwy dla 


Wylosowane obligacye 4',„ pożyczki 
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zdrowia ludzkiego, gdyż pył, jaki się z kostek bru- | 


kowych unosi, działa szkodliwie na oczy i płuca, 
postanowił ulicę Piekarską uszczęśliwić drewnianym 
brukiem. 

Mieszkańcy ulicy Krętej proszą Magistrat 
o zmiłowanie. Błota tam nie znajdzie, lecz formalne 
jeziora, na których by można urządzać wygodne | 
przejażdżki czółnem. Moażeby św. Magistrat, zanim | 
zaprowadzi komunikacyę wodną, zechciał ulicę tę | 
uporządkować ! 

Podziękowanie. Dochód czysty, z odczytu zał 
fesora Dr. Dembińskiego wynosi 325 złr., za który 
wydział stowarzyszenia „Dzieciątka Jezus“ składa 
serdeczną podziąkę szanownemu Prelegentowi, jak i 
również JW. Panu prezydentowi Mochnackiemu za 
bezpłatne udzielenie sali ratuszowej, 

Elzbieta Sapieżyna 
przewodnieząca Stow. Dzieciątka Jezus. 

Pogrzeb śp. Feliksa Szlachtowskiego odbył się 
w sobotę w Rzochowie z bardzo licznym udziałem 
duchowieństwa i obywatelstwa. Na pogrzeb przybyły 
deputacye: Rady miasta Krakowa, Magistratu, Izby 
adwokackiej, Towarzystwa muzycznego w Krakowie; 
Rada powiatowa mielecku stawiła się in gremio. 
Tramnę nieśli na cmentarz obywatele i urzędnicy 
magistratu krakowekiego.o Nad grobem przemówił 
prezydent Krakowa Friedlein, który — jak w swej 
mowie zaznaczył — był świadkiem niezmordowanej 
pracy zmarłego około dobra miasta. Do poświęcenia 
Się w tym celu serce jego pełne miłości kraju było 
dostateczną pobudką, a doświadczenie życia obok 
wszechstronnie wykształconego umysłu były przewo- 
dnikami w wykonywaniu trudnego zadania. Prezy- 
dent zakończył swą piękną przemowę życzeniem: 
„Oby zasiewy pracy zmarłego rozwijały się pomyśl- 
uie!“ Następnie przemawiali reprezentanci Izby ad- 
wokackiej i urzędników magistratu. 

Trzydniowe Rosolekcye parafialne odbędą się 
w dniach 19, 20, 21 b. m. w kościele OO. Bernar- 
dynów. We środę o godzinie 6-tej wieczorem roz- 
pocznie się nalożeństwo wieczorne. We czwartek, 
w piątek i w sobotę o godzinie 7-mej rano pryma- 
rya i nauka, o godzinie 10-tej summa, o 6-tej wie- 
czorem nabożeńatwo wieczorne, W niedzielę rano 
o godzinie 7-mej rano prymarya, nauka a w końcu 
Mszy św. nastąpi K'mupia generalna. 

Ajent emigracyjny Bazyli Sidelnik, uwięziony 
w Udine za wyłudzenie od emigrantów galicyjskich 
kwoty około 600 zł, uwolniony został od oskarżenia 
„z powodu braku poszkodowanych“, ; 

Pojedynek karambolowy między wiedeńskim 
bilardzistą Karfmannem a szampionem niemieckim 
Trebsrein, skończył się zwycięstwem Trebara. Tie- 
bar jest młodszy, zwinniejszy i gra bardzo ostro- 
żnie, natomiast Kaufmann lubi grać z brawurą i 
elegancyą i wybierać sobie trudne pozycye. 

W szpi:alu powszechnym zrobiły onegdaj bunt 
kobiety leczone na oddziale chorób skórnych. Powo- 
dem buntu było niezadowolnienie z wiktu szpitalne- 
go. Po podaniu im obiadu powylewały jedzenie na 
sufit i sciany, potem wylały wodę z konewek w mie- 
szkaniu przełożonej, którą chciały obić, Zarząd szpi- 
tala był zmuszony postawić silną wartę z parobków 
w Salich tego oddziału, a dwie przewodniczki tego 
buntu oddał policyi do ukarania. 

- Z powiatu kossowskiego donoszą nam, że pe- 
wna gmina tamtejsza wniosła w zeszłym miesiącu 
do biskupiego ordynaryatu gr. kat. w Stanisławowie 
prośbę pisemną o usunięcie miejscowego parocha, 
grożąc, że — w razie, gdyby ordynaryat prośby tej 
nie uwzględnił — gmina przejdzie na prawosławie. 
Według informacyi, które nas dochodzą, agitacya 
moskalofilska ezerzy się tam znacznie. * 

Tajemniczy wypadek. Konsiantege br. Wassil- 
kę, oficera pułku dragonów w Monasterzyskach, zna- 
leziono 12 bm. ciężko rannego we własnem mieszka- 
niu. Rana — zdaniem lekarzy — pochodzi od kuli 
kurabinowej. Nie wiadomo, czy br. Wassilko został 
raniony w pojedynku, czy chciał sobie odebrać życie, 
czy też jest - fiarą zamachu. 

Z Krakowa nam piszą: Wczoraj skończył się 
wiosenny jarmark na konie i powiódł się wybornie. 
Na jarmark ten dostawiono 886 koni szlachetnych, 
z których sprzedano 313. Właściwie nie znalazło 
nabywców tylko 13 koni, gdyż resztę zakupiono w 
ostatniej chwili dla omnibusów wiedeńskich. Robo- 
czych i włościańskich koni dostawiono 474, które 
niemal wszystkie sprzedano, Nie brakło też na jar- 
marku i koni wyścigowych. Klacz p. Sulniekiego 
„Maska“ 13/19 krwi angielskiej, która na wyścigach 
w Trzmielowie wzięła dwie nagrody, nabył dyrektor 
konnej jazdy w „Sokole“ p. Wale, 

Zgubiono. Namiestnikowa ks. Sanguszkowa 
zgubiła wczoraj pamiątkowy złoty zegarek damski 
o jednej kopercie z monogramem K, Z. i napisem 
wewnątrz: „Panience Kostuni od Zosi,“ 

W Przemyślanach sroży się tyfus plamisty, a 
sięga także do Głlinian i na całą okolicę w sposób 
zatrważający. Ofiarą tej niebezpiecznej choroby padł 
— jak już wczoraj donosiligmy — gorliwy lekarz 
śp. Waligórski, a pogrzeby ofiar tej choroby w tych 
stronach są na porządku dziennym. Starostwo jest 
deleko, urząd gminny stosownymi środkami nie roz- 
porządza, a niezwłoczna pomoc jest niezbędną, 

Menelik i reporterzy. Negus Negesti nakazał 
swym Żołnierzom, aby z reporterami, schwytanymi 
w obozie włoskim, jak najlepiej się obchodzili, po- 
nieważ „gą to pisarze, a pismo jest boską rzeczą“. 
I rzeczywiście reporterzy i dziennikarze doznają za 
strony Abisyhczyków uprzejmego obejścia się; jeden 
tylko dziennikarz p. Valli został przypadkowo zabi- 
ty w bitwie pod Adug. 

Teatr dla miodych panien powstał w Paryżu 
pod kierownictwem pani Samary. Na scenie tej mają 
być wystawiane wyłącznie sztuki przyzwoite i mo- 
ralne, tak aby młode panny na ich przedstawienia 
uczęszczać mogły i nie były pozbawione widowisk 
teatralnych, jak dotąd, gdyż obecnie repertuar teatrów 
paryskich skłąda się ze sztuk tak drastycznych i 
nieprzyzwoitych, że rodzice dbający o moralne zdro- 
wie swych córek do teatru prowadzić ich nie mogą. 
Théâtre blanc (teatr biały) — jak Figaro paryski 
nową scenę nazywa — budzi w całym Paryżu za- 
interesowanie ogromne, najznakomitai autorowie i ar- 
tyści dramatyczni przyrzekli swój współudział i po- 
parcie, a na pierwszem przedstawieniu amfiteatr był 
zapełniony młodemi przedetawicielkami płci pięknej. 

Polacy w Saratowie Na dalekim Wschodzie, 
nad Wołgą w mieście Saratowie, istnieje katolickie 
Towarzystwo dobroczynności, które utrzymuje przy- 
tulisko dla starców i szkołę dla dzieci katolickich. 
Towarzystwo to w roku zeszłym liczyło 85 członków 
zwyczajnych i 8 honorowych. Na wsparcia wydano 
5192 ra. Kapitał żelazny wynosi 1500 rs, dochody 
w roku reszłym wraz z pozostąłością z roku 1894 
wynosiły 6338 rs. Dochody te powstawały z wkła- 
dek zwykłych i z datków nadzwyczajnych, tudzież 
z przedstawień arnatorskich, urządzanych przez tam- 
tejszych Polaków na rzecz Towarzystwa. Kuratorem 
szkoły wybrano na rok bieżący miejscowego probo- 
Bzczą ks. Jerzego hr. Szembeka, a do zarządu To- 
warzystwa pp.: Brzezińskiego (ponownie), ks. Ka- 
sprowiczą, sędziego Zaleskiego, Budkiewicza, Śmo- 
lińskiego, Szymańskiego, Zabiełłę, Zurkowskiego i 
ks. Szembeka, 

Stan powietrza. T. o 9 rano + 6° R., w poł. 
+ 6° R. Bar. 764, Spada. Deszez zrana potem prze- 
śliczna pogoda. i 
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rowskiege, 
spiew p. Nosalewicza, stanowiły dalsze punkta pro: 
gramu, którego prawdziwą ozdobą była fantazya z 


PRZEGLĄD z dnia 18 Marca 1896. 


Z melodyi sielskich. 
Albo mi się, Kasiu, przemień, 
Albo wezmę na cię rzemień... 


SZARADA. 
Pierwsza wprost, zaś czwarta wspak 
Zwykle na tem siada ptak. 
Druga to wykrzyknik znany 
Przez kapryśnych używany. 
A mie wiele jesteś wartą 
Gdy Cię zmęczy trzecia czwarta; 
Całość smaczna do zjadania 
Podana podczas Śniadania, 
Czy to na Wsi czy to w mieście 
Przez piękne rączki niewieście... 


Który z was pierwszy zgadnie, odpowie, 
Ten dobrą żonkę weżmie w nagrodę 
I moc słodyczy na swą osłodę. 

Figa. 


Z teatru. Jutro po raz szósty przedstawioną 
będzie komedya M. Bałuckiego pt. „Sprawa kobiet“. 
Wesoły ten utwór zdobył sobie na naszej scenie 
trwałe powodzenie. (Ceny popularne popołudniowe). 
Dziś we wtorek „Faust“, w roli Małgorzaty wy- 
stąpi pani Dąbrowska. Krytyka warszawska z naj- 
żywszem uznaniem rozpisałą się o tej kreacyi zna- 
komitej śpiewaczki. 

We czwartek wznowioną będzie opera p. t. 
„Afrykanka* (występ panny Maryi de Nunzio). 

W piątek przedstawioną będzie po raz pierw- 
Szy głośna komedya Bissona p. t. „Paen dyrektor“. 
Utwór ten pełen błyskotliwego humoru nie schodzi 
z repertuaru Burgteatru wiedeńskiego. 


Literaturas i Sztuka. 


Koncert W. Mierzwińskiego — ja to już do- 
nosiliśmy — odbędzie się przy współudziale artysty 
skrzypka F. Krisza, ucznia Joachima, w sobotę dnia 
21 bm. w sali „Sokoła“. 

Program: W. Mierzwiński odśpiewa Moniuszki 
aryę z „Halki“ i Krakowiaka, Szopena Pieśni, Za- 
rzyckiego „Dolę*, Mayerbeera aryę z „Hugenotów*, 
F, Krisz odegra: Lipińskiego Concerto militare, Pa- 
ganiniego Koncert D-dur, Wieniawskiego Mazurka, 
Sarrrasatego Danse espagnole, — Początek o ósmej 
wieczorem. Bilety nabywać można w księgarni pp. 
Gubrynowicza i Schmidta. 

* Koncsrt urządzony przez ruskie Towarzystwo 
spiewackie „Bojan“ w 35 rocznicę Śmierci Tarasa 
Szewczenki, odbył się wczoraj. Ks. Niżankowski, 
dyrygent tego Towarzystwa, przygotował program 
bardzo zajmujący, w skład którego wchodził również 
jego efektowny i dzielnie brzmiący utwór, na chór 
męski, pod tyt. „Nowa Sicz,* Poza tem słyszeliśmy 
kantatę Łysenki „Raduj sia nywo nepołytaja,* z 
której solo sopranowe: Andante gostenuto, jako naj- 
bardziej zaokrągloną przedstawiające całość, najwię- 
cej posiadającą charakteru i naturalnie o wdzięcznie 
płynącej melodyi najbardziej nam się podobało, Coś 
było w całym tym ustępie, co wskazywało na stu- 
dya i wczytywanie się w Bacha. Owocem tych stu- 
dyów miała być także końcowa fuga, którą tymcza- 
Bem, oprócz dobrego tematu i jakiego takiego pierw- 
szego przeprowadzenia, żadnych specyalniejszych za- 
let nie posiadała. Słyszeliśmy wiązankę pieśni rua- 
kich Kolessy i przekonaliśmy się, że to, co o niej 
w tem miejscu pochlebnego napisaliśmy, z całą słu- 
sznością jaj się należy. Zwłaszcza ustępy 0 żywem 
tempie wychodziły zajmująco, Piękny tropak Szezu- 
dobry chór męski Topolnickiego, ładny 


* 


„Prodanej newiesty“ Smetany, wykonana wybornie 
przez orkiestrę 80 pp. pod dyrekcyą p. Frydrycha. 
Mieczysław Sołtys. 

+ Śmigusa ostatni numer (z 15 bm.) zawiera 
pełen humoru rysunek Brunona pod tyt. „Hanusia, 
krwawy dramat z ostatnich dni dziejów sceny lwow- 
skiej“; wspomnienia młodości Balsamcia, napisane z 
humorem, cechujący pióro Przyjaciela; list do przy- 
jacióiki Sala Quargeldufin, oraz mnóstwo ilustracy1, 
wierszy, dowcipów i humeresqk. 

* Dzieła Wiliama Szekspira pod redakcyą Dra 
H. Biegeleisena. Lwów, nakład księgarni polskiej. 

(As) Mamy przed sobą VII i VIII tom tego 
wydawnictaa, zawierające: Kupca weneckiego, Figle 
kobiet (Wesołe kumoszki) w tłómaczeniu Jankow- 
skiego, Wiele hałasu o nic, w tłómaczeniu Jana Ka- 
sprowicza, Jak wam się podoba i Noc trzech króli, 
w tłómaczeniu A. Langego, Wszystko dobre, co się 
kończy dobrze, w tłómaczeuiu Edwarda Porębowicza. 

Dotychczasowe tłómaczenia komedyi Szekspiro- 
wskich dokonane przez pisarzy, wychowanych w 
szkole klasycznej, nie odpowiadały już współczesnym 
wymaganiom, tak samo, jak i tłumaczenia dokonane 
przez romantyków. W komedyach tych, które ge- 
nialny Anglik tworzył niejako w chwiłach odpoczyn- 
ku po odmalowaniu wielkich, potężnych namiętności 
i walk, stanowiących tło jego tragedyi i dramatów, 
zbyt wiele jest najczystszego liryzmu, zbyt wiele 
promiennego humoru i wesołej ironii, aby je przy- 
gwoić mogli wzorowo naszej literaturze spokojni, po- 
ważni klasycy lub zakochani w tytanicznych wybuchach 
namiętności romantycy. Tu nie ma Ko yolanów, Mac- 
bsthów i Hamletów, są za to istoty proste, często 
śmieszne, często prawdziwe i realniejsze od bohate- 
rów i bohaterek tragedyi i dramatów. Do oddania 
tych utworów  nejstosowniejszą wydaje się nam 
chwila obecna, gdy poezya 2adowalnia się odzwier- 
ciedlaniem życia codżiennego, nie potęgowaniem jego 
objawów. i 

Pisarze, których tłumaczenia podaje wydanie, 
o kiórem mówić chcemy, łatwiej wżyć się mogli w 
obrazki porocznego Życia, Skreślone w komedyach 
Szekspira. To też oddali je językiem prostym, poto- 
czystym, a nie wymuszonym, nie siląc się na wyszuka- 
ne zwroty; jednem słowem zbliżyli się do umysłu 
ich twórcy. Wielką zaletą wydania są objaśnienia 
dra Biegeleisena, dotyczące genezy utworów i ustę- 
pów mniej zrozumiałych ogółowi czytelników. 


Część ekonomiczna, 


$ Giełda towarowa. Wiedeń 17 marca. Cukier 
surowy logo Aussig 1695—16.00, loco Oło- 
muniec 14.95—15.05, loco Berno Wiedeń 15.05 
do 15.15, na kwiecień loco Aussig 1597'ję do 
16.02%,. Cukier rafinowany prima loco Wiedeń 
34,50 do 35.—, secunda 34.25—34.75. Spirytus 
kontyngontowy: logo Wiedeń 14.60—14.70. Pe- 
trole) kaukazki transito Tryest 6.00—65.20, ga- 
licyjski przeźroczysty 19.50 do 19.75. 

$ Giełda zbożowa. Wiedeń 17 marca. Psze- 
nica na wiosnę 7.05, żyto na wiosnę 6.73, żyto 
na jesień 6.21, owies na wiosnę 6.51, kukurudza 
na maj-czerwiec 4.49. 

$ Targ na bydło. Wiedeń 17 marca. Spęd 
wczorajszy wynosił 4142, z tego galicyjskich 
691. Płacono 25—35. 


Telegramy „Przeglądu ”. 


Wiedeń 17 marca. (Rada państwa ) Obrady 
nad budżetem ministerstwa handlu zostały za- 


wypłacamy obecnie po 100.10 prócz kuponu bieżącego przy zmianie na inne pa- 
piery wartościowe, które obliczamy jak zwykle po najniższym kursie. 
Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą bez 


oliczenia prowizyi. 


t kończone. Minister handlu podniósł stały ro- 
zwój poczt i telegrafów. Przeciążenie służbowe 
urzędników w niektórych porach roku jak przed 
świętami Bożego narodzenia i Wielkiej nocy 
są nieuniknione. Minister nie ustaje nad tym- 
czasowem  polepszeniem losu  pocztmistrzów 
zabiegi zaś o poprawienie bytu  urzędni- 
ków pocztowych może minister tylko stopnio- 
wo zaspakajać. Minister oświadczył, że pomię- 
dzy rządem austryackim a węgierskim toczą 
się pertraktacye w sprawie zaprowadzenia wza- 
jemnego obrotu pocztowych kas oszczędności. 
(Gorące oklaski). 

Poseł Weigel wyraził życzenie, ażeby po- 
łączenie telegraficzne rozszerzone zostało z Kra- 
kowa przez Jarosław, Przemyśl do Lwowa, 

Przed końcem posiedzenia interpełowałi 
poseł Rott i towarzysze w sprawie znanego 
postanowienia niemiecko-narodowych studentów. 

Minister skarbu wniósł do Izby przedło- 
żenie rządowe, odnoszące się do uwolnienia od 
opłat podatkowych oleju skalnego używanego 
do poruszania motorów jakoteż i do wprawia- 
nia w ruch machin służących do wentylowania 
1 oczyszczania sztachetów w kopalniach nafto- 
wych. Następne posiedzenie Izby dziś. 

„, Wiedeń 17 marca. Zgromadzenie żydow- 
skich studentów przyjęło jednogłośnie rezolu- 
cYĘ, wyrażającą najgłębsze oburzenie z powodu 
postanowienia kolegów ze stronnictwa nis- 
miecko-narodowego. 2 pogardą odparli zarzut 
niehonorowości 1 oświadczyli, że żydowscy 
studenci, opierając się na równouprawnieniu, 
wszelkiemi środkami poszukiwać będą praw 
swoich. 

Wiedeń 17 marca. Wczoraj wieczór odby- 
ło się w płacu prezydenta ministrów przedsta- 
wienie amatorskie na cele dobroczynne, pod 
protektoratem hr. Badeniowaj i ks. Croy. 
Na przedstawieniu byli obecni: arcyksiążę Lu- 
dwik Wiktor, ks. Cumberland z molżonką, mini- 
ster hr. Gołuchowski z małżonką, węgierski. 
minister Josika, ambasador portugalski, pre- 
zydent Rady państwa Chlumecky, liczni 
członkowie arystokracyi, deputowani, człon- 
kowie Izby panów, oraz przedstawiciele sfer 
mieszczańskich. Przedstawienie wypadło 
wspaniale. 

Wiedeń 17 marca. Wiedeńska Abendpost 
donosi, ża z powodu demonstracyi, które osta- 
tniej soboty miały miejsce ra uaiwersytecie 
wiedeńskim, a które spowodowane zostały no- 
stanowienitm niemiecko-narodowych studentów, 
aby odmawiać kolegom żydowskim sutysfakcyi 
honorowej, wdrożonym zostanie przaz odnosze 
władze urzędowe dochodzenie. 

Wiedeń 17 marca. Cəsarz przybył tu o go- 
dzinie 8 wieczorem. 

Rzym 17 marca. Italia militara domcs', że 
ministzryum otrzymało telegraficzne potwier- 
dzenie wiadomości o bohstersziej śmierci je- 
nerałów Daboræida i Arimondi, którzy pole- 
gli idąs w ogień na czele swoich brygai. 

Landyn 17 marca. Angielski parowise „Me - 
tadi“ padł ofiarą eksplczyi prochu na po- 


kładzie. Kilku pasażerów i część załogi zdołało | 


się uratować. Wszyscy inni zaginęli. 

Londyn 17 marca. Naczelny wódz armii 
anglo-egipskiej marszałek polny Wolseley nade- 
słął rządowi przedstawienie, że z powodu słot, 
deszczów i wylewu wód nie jest wskazane 
przed wrześniem posunąć się z ekspedycyą da- 
lej jak 70 mil na południe od Wadyhalfy.; 

Rzym 17 marca. Wozoraj o północy przy- 
był tu de Felice i został przez tłumy ludności 
entuzyastycznemi okrzykami powitany. Entu- 
zyaści wyprzęgli konie i powieżli go w powo- 
zie do hotelu. (De Felice, jako deputowany do 
parlamentu, był przed dwoma laty zasądzony 
na 15 lat ciężkich robót za podburzanie Sycy- 
lijczyków do znanych rozruchów. Przyp. Red.) 

Cannes 17 marca. Cesarzowa Elżbieta od- 
płynęła na statku „Miramare* do Neapolu, skąd 
się uda na wyspę Korfu. 

Kair 17 marca. Dla ekspedycyi do Suda- 


oraz 1.000 jeżdzców na wielbłądach. Jedna ba- 
terya dział Maxima otrzymała nakaz przygoto- 
wania się do wyprawy. 

Londyn 17 merca. W Izbie gmin wywiązała 
się ożywiona dyskusya w kwestyi wyprawy 
anglo-sgipskiej przeciw derwiszom. 

Sekr. stan. Curzon dał wyraz sympatyom Izby 
i kraju dla Włoch; dalsze posuwanie się na- 


przód doliną Nilu ma na celu przyniesienie i 


pomocy Włochom, odsieczy oblężonym w Ka- 
sali i uratowanie Egiptu od niebezpieczeństwa 
inwazyi derwiszów, którzy są grożni nietylko 
Włochom i Egiptowi, ale w ogóle czynnikom, 
mającym na celu wniesienie do Afryki cywi- 
lizscyi europejskiej. 

Mowę Curzona przyjęli zwolennicy mini- 
sterynm oklaskami, Irlandczycy protestami. 

Dep. Laboushere stawia wniosek odrocze- | 
nia dalszej dyskusyi, oświadcza, że sympatye 
jego nie sę po stronie Włochów, ale po stro- 
nie Abisyńczyków, którzy bronią swej ojczy- 
zny od inwazyi obcych. Anglia powinna sta- 
raó się tylko o zajęcie dobrej pozycyi, aby nie : 
być zmuszoną do ewakuscyi Egiptu. i 


Dep. Dilke i Harcourt składają imieniem | idnazyny Krynicy 


opozycyi oświadczenie, iż opozycya stanowczo 
sprzeciwiać się będzie wszelkim próbom poli- 
tyki zdobywczej. 

Dep. Balfour zaznacza z naciskiem, że o 
posuwaniu się aż po Darfuru nie ma mowy. 

Dep. Cortney oświadcza się przeciw zaję- 
ciu Sudanu. 

Wniosek dep. Labouchćre'a odrzucono 268 
głosami przeciw 126. 


Lwów — Plae Maryacki. 
Przyjechali dnia 15 marca. A. Cielecki z Por- 


chowy. J. Kozubowa z Przemyśla. J. hr. Mycielski 


z Krakowa. J. Zakrzewski z Borszowic. L. Behrens 
z Hamburga. 


NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
oną za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. 
[adj 


Zmiana pomieszkania 
Dr. med. Adolf Durst 


mieszka obecnie przy ul. św. Michała (bocznej Ko- 
ściuszki) 1, 3 i ordynuje od 8—10 i od 3—5 


kekzrz chorób dzieci 


Dr. Stanisław Momidłowski 


b. wieloletni asystent kliniki chorób dzieci w Uniwersy- 
tecie Jagiellońskim, po nabyciu stndyów w klinikach prof. 
Wiederhofera we Wiedniu Henocha w Berlinie Epsteina 
td. ordynuje o1 3—4 ulicą Czarneczisgo l, X. 
(nad sklepem Wgo Ważnego). 
Dila chorych ubogich od 9—10 rano. 


| 
| 


[zR 


nu uzbrojono w Wadihalfa 450 kawalerzystów | 


iZ Suczawy, Huałatyza, 


|! Jata i Hukareasto 


+ Chabówki przez Tarnów 


ty 

4.40) 
Musz.-Kr. przez Rzeszów 
Chabówki przez Rzeszów 
Rozwadowa i Nadbrzezia 8:40 
Í Rawy r. przez Jarosław 

E 


M. JONASZ 


dom baunikowy i kantor wymissy 
. , We Lwowie, ulica Jagiollońska 1. 8. 
rapuje I sprzedsje wszelkie papiery Warion GA, 
| osy i monaty po najuuiezym karsia dzienny v 
BĘ PROMESY PE 
na 4 pr. losy Cisańskie 
po złr. 3.25 wraz ze stemplem. Ciągnienie 1 kwietnia rb. 
Główna wygrana 200.000 koron. 
Przy zamówieniach z prowincyi upzasza sia o dał4- 
czenie 20 ct. na portoryum. 
Uprasza sią o łaskawa wczesne zamówienia, gdył 


zlecenia na 2 dni przed ciągnieniem z powodu wyczerpa- 
nia zapasu nie mogłyby być wykonane. 


saree 


Esk założenia 1855. 
Bem óankowy i kantor wymiany 
i pod frag: 
| August Schsllanberg i Syn 


Lwów, ul. Karola Ludwika 1, 1 w gmachu dyr. 
gal. Tow. kredytowego ziemskiego 
poleca 


Wxromecy do ciągnienia 1 kwietnia 1896 r. na 
4 pr. losy Regulacyi Cisy po zł, 3.25 wraz ze stem- 
plem. Głowna wygrana zł 100.000 w. a. oraz 


Losy aa spłaty miesięczne 
pod jak najkorzystniejszemi warunkami. 


Wydewn'ctwo gazety losowań „Nadzieja“ pre- 
numarzts roczna złr. 1'74, na prowincyi 1.89. 


Hrwów dnia 17 marca (Z Izby handlowej). 

Akcye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
zł. m, k: 220— do 223.—, Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
pe 200 zł. w. a. 294.— do 297.—. Banku hypotecznego po 
00 zł. w. a. 880.— do 395:—. Akc, garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 203.—. Tow. budowy wa 
gonów w Sanoku 250.— do 260. 

Liaty zastawne za 100 zł; Banku hipot. galic. 
A proc. łos. w 40 lat. 5 proc. a 10 proc. prem. 110,20 do 
110.90, 4 i pół proc. łos. w 50 lat. 29.89 do 100,5 i, Banku 
kraj. 4 i pół proc. los. w 51 lat. 100.50 do 101.20. Banku 
kraj. 4 proc. los. 57 lat. 97.50 do 98.20. Tow. kred. gal. 
ziem. 4 proc. (I. emisya) 93.00 do 98.70 4 proc. los, 
w 42 i pół latach 97.70 do 98.40, 4 proc. los. w 56 lat, 
97.60 do 98.30. 
I biliwi. za 100 zł.: Gal. fund propinacyjnego 4 pre, 
97.60 do 98.30. Bukowińskiego fund. propiu. 5 proc. 102.—— 
do —.— Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 102.— do 
102.70. Pożyczki kraj, 6 proc. 105.— do —.—, 4 i pół proc. 
99,80 do 100:50, 4 proc. z r. 1891 97:10 do 97.90, 4 proc. 
po —.— koron z roku 1893 97.— do 97.70. 

Monety. Dukat cesarski 5.61do 5.71, Napoleondor 
955 do 9:63. Półimperyał 9.75 do —.—. Rubel rosyjski 
papierowy 1.27do 1.23. LU0 marek niemieckich 58.60 do 59.40, 


Kredyty 378.50, węgierskie kredyty 415.50, an- 
głobank 171:/5, benzvrercin 14475, unionbank 
308'00, Jändərbsnk 249-—, staatsbahny 367.75, 
lombardy 97.05, aloethale 206.25, akcye tyto- 
niowe 184.00, rims 241.—, alpiny 84:40, rente 
majowa 101.—, węg. renta złota — —, ausir, 
renta koronna —.—, losy tureckia 59:80, weg. 
renta koronne 9900 marki 59.01, ruble 123.—. 
CE O a ni 


RUCH POCIĄGOW KOLEJOWYCH 
obowiązujący z dniem J) maja 1395 (czas środk.-europejski), 
Pociągi 


|” pospieszne | osobowe 


a a 


Do Lwowa przy- 
chodzą ; 


Z Berlina Ś è 1'8£ | 5'10 7-00 906 
Z Krakowa (Wrocławia 


i Wiednia - 


1'22 |8-40 8:06 

Z Warszawy r 5 - 
Z Muszyny - Krynicy 

przez Tarnów od 1 

czerwca do30 wrześniu | — - 
Z Mnazyny - Krynicy 

przez ‘tarnów lub Rze- 

szów (od 25 czerwca 

do 15 września) . „|BŁO| — 
Z Muszyny Krynicy i 
Mszany d. przez Tarnów | == - 
Z Chabówki przez Tar- 

nów lub Rzeszów , (5'10 | 1-29 
Z Rozwadowa i Nad- 

trzezia s : a pan = 
Z Rawy przez Jarosław | — | 1-29 

myśl o. ` . „| — 1'32 
Z N. Zagórza p. Przem | — {1-99 

rowa p. Przemyśl | — jaa 

Z Ławocznego, Pesztu, 

Miskalcza, Munkacza — 
Z Hrebenowa, od 10g0 

lipca do 31-go sierpnia 


2:08 


7'00 


7'00 
2:06 


Z Mezo-Laborcz, Pesztu, 

Miskolcza przez Prze- 
m7 Ar "a 

z Chabhówki przez Prze- 

Ze Skolego i Stryja 9:16 

Z 


Chyrowa i Stanisla- 
wowa przez Stryj 


Woronienki, Peczeni- 
Żżyna, Bernomethn, Czu* 
aynz, Radowiet, Eim- 
polungu, Bukar, i Jasas 
Z Suczawy, Czorikowa, 
Woron., Kałusza, Słob, 
rong., Bukaresztu i Jass 
Z Suczawy, Radowiec, 
Berh. i Czudyna (każd, 
poniedziałku), Sopowa 
£ Snczawy, Husintyna, 
Rałusza, Nowosielicy, 


GG 


Radowiec, Kimpolangu, 
Z Bokala i Jarosławia 
przez Rawę ruską 
Z Bołzca . . . 
Z Podwołoczysz Í Bro- 
dów na dw. Podzamcze 
Z Podwołoczysk i Bro- 


4-40 
arao 


4-56 


3:09 PS 


dów na dworz, główny | sgy | O'— +0 

Z Brzuchowie od 12 ma- i 
ja do 10 września 

Z Zimnej wody co świę- 
ta i niedzieli aż do odw, 

Z Janowa 


1:08 


Ze Lwowa odcho- 
dza do: 


Krakowa, Wiednia,Wro- 
cławia, Berlina , 


Warszayy 9 | róo 


przez 
Tarnów tylko cd 1-go 
czerwca do 30 września 
Musz,-Kr. przez Tarnów 


È 


Mezó- Laboroz „Pesztu, #50 
Misk.] przez Przemyśl 
Na Zagórza przez Przem, 
Chabówki prz. Przemyśl 
Chyrowa przez Przemyśl 
Ławocznego, Munkacza, 
Miskolcza, Pesztu  , 
Hrebenowa tyiko od 10 
lipca do 31 sierpnia « 


2-50 


Skolego i Stryja , . 
Stanisławowa i Chyrowa 
przez Stryj . ' . 
Chyrową przez Stryj 
Buczawy, Jass, Bukare- 
sztu,Husiątyna, Woro- 
nienki, Peozeniżyna, 
Berhometu, Ozudyna, 


7-88 


Radowlec, Kimpolunga 
Suczawy, Slobody rung., 
Czudyna i Berhomethu 
co poniedz,, Radowiec 
Suczawy, Jass, Bukar., 
Czartkowa,  Kałuasza, 
Woronienki, Kimpoi. 
Bnczawy, Jass; Bukar., 
Husiatyna, Kałusza,No- | 
wosielicy, Radowiec . I 
Sokala i Jarosławia przez 
Rawę ruską , 
Berca , . n d 
Podm.i Brodów 2 Podz, 
Podw. i Brodów z gł. dw. 
Brzuchowie od £2/5—10 
września w dni powaz, 
Brzuchowie od 12]5—10]/9 
w niedzielę i święta . 
Zimn. wody od12|5—10|9 
Do Janowa . .. 


s 7'10 
— | 

10:14 | 10-44 
9.50 |10-20 


8:30 

rs | 

3:45 | 

! 9.36 | 408 | 8-46 

, Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami ozna- 

czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 rano. 
W biórze informacyjnem c. k. austr. kolei państwo- 

wych we Lwowie, nl. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Imperial) 

jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zesta- 

wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 

w formacie kieszonkowym. Inłormacye w gprawach tary- 

fowych I przewozowych. Czas środkowo europejsti różni 

sie od czasu lwowskiego o 36 minut, Godz. 12 czas środ- 

kowo europejski — godz. 12'36 podług zegara lwowskiego. 


SOkAST. 2 EE TNT 


Dom bankowy i kantor wymiany 


4 FNLNGLIĄD s dua 18 marca ibẸv. 
17) i šciem, przyci ka do ust jej ręce, szepcząc go- ; rzeczonej. Oczarowała go od pierwszej chwili, | ro Zosia zostanie jego żoną, wtedy nie starczy 
ST A P G AN E ŻYC! E | rące słowa miłości. | wabał się jednak długo, gdyż pragnął przed- | czasu na uroczystości. : 
3 | Pan Joachim poszedł oznajmić wielką no- | tem poznać ją lepiej. Wiesz, jak jest wyma- „Słyszę turkot powozu; to pewno moja 
POWIEŚĆ | winę siostrze i bratowej. Cesia na myśl o zię- | gający i czego żąda od przyszłej swojej Żony. ; przyszła synowa. Sciskam was serdecznie, moje 
przez i oiu śmieje się głośno, leog panne Auna jest | W końcu napisal do mnie prośbę, żebym przy- | dzieci! Wasza matką.“ 


W HEIMBURGA. 


(Ciąg dalszy). 
— Będzie mi jej brakowało — 


rając łzy — była dla mnie dobrą, jak córka. 


To złote serce i charakter, jakich 
trochę za poważna, jak na młodą 


ale jest sierotą, przytem jak wiesz, miała nie- j 


| oburzona. 


mało. Może | Rothe? 
dziewczynę, | — Powiedziałem. 
— To dziwnie. 


dodaje, ocie- 


jedno ciężkie przejście, wiodła też zawsze ży-| z baronówną. 


cie takie ciche, niemal klasztorne. 
Konrad odpowiada, że właś 
mu się jej powaga. Pan Joachim 


spokojnie na krześle, gdyż nie wie, w jaki spo- 
sob opowiedzieć o młodzieńczym wybryku Dzi- | 


dzi; wreszcie zdobywa się na be 


stanowienie, dzwoni na Fryderyka i każe pro- j 


sić panny Zofii. 


— Co ja, u licha, będę mu opowiadał o ta-| 


kiem głupstwie! — myśli zniecie 


Najlepiaj niech ona sama je wyzna. Konrad | ternów i muszę się ubierać. 
naśmieje się z niej i nie bądzie o tem myślał, 


a teraz wyglądałoby to nazbyt ur 


Niebawem wchodzi Zofia, blada jeszcze i 
drżąca, ale z uśmiechem szczęścia na ustach. 
Oczy jej zwrócone na Konrada, błagają go o 


przebaczenie, lecz on nie widzi ie 
Jąć jej 

chima: 
— Będę ją kochał i szanował, 
mego oka. 


Tymczasem podano kieliszki z winem. 
Baron znowk ociera łzy ukradkiem i wymyka 


się do swego 
— Czy koc 
śmiało pyta Dzidzia. 


FR Narzeczeni 
a 


=-=: 
=. 
—=—- 


Z TIENE 


E p r. Gliniany, Śliwiński. 


żę 


Jedyne nisszkodliwe s4 odzna- 
czone medalami tatki ka 
m. WW. KMiemojowskiegc, 
które wazędrie nabyć można. 


aate pokojowe po zł. 24 i 35. Wy- 
kymaczki do bielizny, z waicami gumowe- 
mi pe zł. 13, 14, 15, 16, 18 i 20 poleca 
Piotr Chrząstowa:i handel żelazny wa 
Lwowie, plac Kapitulny 1 {naprzeciw Ka- 
tedry). 


Posade samoistnego dey na jeden 
lab kilka Miwarków w Ai a 


kibió ramieniem, mówi do pans Joa- 


nie podobała | wyciąznął. 
kręci się nie- 


haterskie po-; młodej parze. 


|na Anna. 
— A ty, Oesiu? 
rpliwiony. —? 


oczyście. 
H 


) 


może dziś wy 


go i, otacza- 


jak źrenice 
zaręczynowy. 


zostają sami. 


staregn stryja pielęgnować. 
— Czy też powiedziałeś wszystka 


Gwełtem chciał się ożenić 


— Byłby dostał nie jedną, gdyby tylko rękę 
Spytaj się 
Tak, to prawda — szczerze przyznaje pani 
Cecylia — kiedy ślub? 

— Jak najprędzej. Musicie złożyć życzenia | sle przyjechała sama! Była bardzo serdeczna, 
|wyglądała na szczęśliwą narzeczoną, mimo to 
Mówiła, że stryj 
|nigdzie nie bywa, ciotka ma migrenę, macocha 
| Zrozumiałam, co 
— Ja jestem zaproszona na obiad do Schuch-.| to znaczy, ale widzą, że Konrad, zazwyczaj | ale 8 po: : 
tak drażliwy, wcale nie traci humoru, i ja | ona stanowiłaby nieodpowiednią opiekę, Ciotka 

Baron został sam z Jankiem, Dzidzia zaś |także nie wzięłam tego do serca. Nazajutrz by- | Anna nie chce, cóż my więc poczniemy, ma- 
pojechała do Dąbka, do pani Rothe, która nie |lismy w Beetzen na obiedzie. Baron był bar- | teczko ? 
dzić z pokoju. Nikt młodej | dzo uprzejmy, siostra jego nieco sztywna, leczj | e t l 
narzeczonej vie towarzyszy, gdyż Konrad udał | młoda baronowa wesoła i miła. Myślałam, że; kiem, z którem rodzina tak źle się obchodzi. 
się naprzód. Odczuwa on boleśnie to osamo- I będą wnosili zdrowie młodej pary, tymczasem 
tnienie; wieczorem wróciwszy do swego pokoju, | o zaręczynach nie było nawet mowy. 
zastała wierną Magdę, która ezekała na nią 
z bukietem w ręku. Dzidzia zalała się łzami. 

W ciszy i samotności 


— Mam migrenę — kwaśno oświadczyła pan- 


list następujący do młodszej, zamężnej córki. 
„Wyobrażam sobie, jak jesteście zdumieni ; 


jechała i osądziła jego wybór. Pospieszyłam na 
— I cóż ty poczniesz bez niej, Joachimie? į to wezwanie i jestem zachwycona, tem bar- 
— Ha! niedługo będę już tu popasał, a przy- | dziej, że wątpiłam, czy jej rodzina zezwoli na 
tem Dzidzia nie po to na świat przyszła, żeby | ten związek i czy ona, córka jednej z najstar- 
szych rodzin w okolicy, będzie się czuła szczę- 

panu | śliwą, zmieniwszy koronę baronowską na skro- 
Jest to tylko 
przesąd, gdyż drogi nasz Konrad więcej wart, 


mne mieszczańskie nazwisko. 


niż wielu książąt. 


Cesi. 


twartemi rękoma. Tegoż dnia Zosia 


| 


łzy jej się w oczach kręciły. 


zaś pojechała w sąsiedztwo. 


„On także obawiał się tego, lecz przed 
tygodniem otrzymał od niej słowo, a stryj, 
dumny Joachim von Kronen, przyjął go z o- 


chała do mnie po błogosławieństwo matczyne, |to podarunek ślubny. Chciałabym pojechać do 


„Baron oznaczył dzień ślubu na 230 sty- lo Berlina; mat 
oznia, gdyż nie chciałby być osamotnionym na | czekać do pierwszej niedzieli Adwentu. 
spędziła wieczór j święta Bożego Narodzenia. Zosia x wdzięczno- 


Była to istotnie Dzidzia, rozpromieniona 
i szczęśliwa. Z ozułością rzuciła sią na szyję 
staruszce, rada, że znalazła nakoniec istotę, któ- 
rą może kochać. Konrad był na polowaniu, 
swobodnie więc rozmawiały i naradzały się co 
do wyprawy. 
Przy podwieczorku Dzidzia opowiadała, 
że stryj kazał Magdzie wybrać ze skrzyń naj- 
piękmiejszą bieliznę stołową i kilka sztuk naj- 
cieńszej weby, przeznaczając je dla synowicy. 
W Beetzen były zawsze ogromne zapasy płótna. 
— Prócz tego, dostałam od stryja dwanaście 


przyje- ; tysięcy marek na sprzęty do mego pokoju. Jest 


|t poda z Konradem i z nim zakupić wszystko. 

— Ależ, drogie dzieci, nie możecie jechać 
beze mnie, a moje zdrowie nie pozwała mi, 
abym wam towarzyszyła. "R 

— Cesia byłaby chętnie z nami pojechała — 
smuinie mówi Dzidzia — ale stryj powiada, że | 
| 
Staruszka lituje się nad biednem Aeiocn 

— Nie martw się, kochanko, może temu za. | 
radzimy. Skoro wracać będę do domu, mogę i 
wam towarzyszyć do Berlina; musicie tylko po- { 


| 


j 


— Ależ i owszem, mateczko, tymczasem bę- 


ścią pocałowała go za to w rękę. Jest bardzo : dzie można się namyśleć co mamy wybrać. 


W kilka dni później pani Rothe pisała i cichą i spokojną, co nawet nie licuje z dumną į 
|jej urodą, wielce jednak przypadła mi do serca. ; pokojach, ażeby Dzidzia poznała dora, którego ' 
„Dziś ma tu przyjechać, żeby naradzić się | będzie panią. Najlepiej podobał jej się gabinet 
sz mnie, jak wczoraj? — nie- | zaręczynami Konrada; stało się to istotnie bar- ze mną co do wyprawy. Z powodu żałoby, ślub | Keurada; postanowiła w duszy, że będzie tu 


Staruszka oprowadziła ją po wszystkich ; 


dzo nagle. Muszę zaspokoić waszą ciekawość : będzie cichy, w najściślej zem kółku rodzinnem. | często przebywać i, położywszy na biurku ró- 
Ale on jej nie rozumie i upojony szczę-!i udzielió wam bliższych szczegółów o jego na-! Konrad ha wszystko się zgadza; mówi, że sko- 'żę, którą miała przy staniku, napisała na pa- 


Około 400 m. cetnarów siana 
ma sprzedaż zaraz koło Krasnego 


Dla szkółki dworskiej w Oporcu 
potrzeba zaraz naączyciela lub naaczycie! 
ki. Placa 30 złr. pomieszkanie i opał. 
Niemiecki jezyk konieczny, ~ głoszenia 
|przyjmuja zarząd dóbr Bkolskich w Demni 
wyżniej, 1-- © 
| Zekład wodolecz iczy Marjówka 
iposzukuje kapielowego. Zarząd Marjówki 
 Braje owska 8. 1-3 
| Lesnik z ukończony szkołą lasowąi 
iwowska z 10-letnią praktyką, biegły mier- 
niczy i kultywator, mogący wykazać sie 
chwalebnesni świadectwami poszukeje po- 
sady od 1 kwietnia br. Adres poda z 
grzeczności Biuro dzienzików i ogłoszeń 
L, Plobna Lwów. 1-3 

Na sprzedaż. 1. Rexlność we Lwr- 
wie przy ul. św. Wojciecha Nr. 14 z do 
mem pariarowym o & pokojach, dwóch we: 
rapdach i ub:kacyach dla domowego go- 
:po arstwa potrzebnych z pięknym ogro 
dem o przestrzeni 2.000 m, kw. 2 Dwu- 
piątrowa kamienica przy ul. Sykstuskiej 


a f r aju albo w Ro-|Nr. 59. Bliższa wiadomość u adv. Dra 
syi przyjmie od 1 lipca 1895 rutynowany Sołorii: ul. Kopernika 15 A. 


1-8 


agronom Sudya uniwersyteckie z Ni. miec = 


i długoletnia praktyka zagraniczna. Kau- 
cya. Zgłoszenia przyjmuje do L. 547 Cen- 
pr Bióro Osłoszeń, Lwów, Kopernika 


szej ilości Zarząd dóbr w 


migrodzie p 
loco, kolej Ja 


w najlepszych gatunkach w przesyłkach 

pocztowych lub algutowych z opakowaniem 

ma miejscu w Przeworsku pe cenie 1 zr, 
25 ct. za 1 klg. 

Młody człowiek, kawaler, obznajomio- 
ny fachowo z rachunkoweścią korespon- 
deacyy w języku poleziem i niemieckim 
i w ogólności z wszelka manipulacyą kan 
por przy wiekszych administracyach 
dóbr majacy dłuższą praktyką gospodar 
" oz4 i budownictwa, posznku,e pssaay na 
wikt luo ordynaryeę, kontrolora, rachmi- 


strza, kayera, sekretarze, manipulan:a| yy 


kan: elaryjnego lub przełożonego obszarów 
dworskich itp. postu restante A. C. Za 
-8 


leszczyki. 2 
Zmiana lokalu, 


„2 dniem 15go lutego przeniosłam mój 


Hiagezym schkiom dmmszich  |działa zysku osiągnistego w r. 1895. 


z ulicy Hetmańskiej 1. 4 ma alice Hä- 

licką 1, 1 (róż 

o czem mars amszczyt Wielmożne rane 

zawiadomić. Z głębokim szacunkiem 
Józeta Dabrowska. 


Zarząd dóbr Ulicko, poczta Rawa ru. 
ska poszukuje od 1 kwietnia b. z, 


Mdjunkta gosp. kawalera 


od obowiązków wojsk. o ile moźna uwol- czoną poręką. 
nionego. (i co mają szkołę agronomiczną|Ks, M, Biały. Konst. Charzewski. 
i coko raktyki, mają pierwszeństwo. I 
Placa 440 zì, opal, bwiatio i torco ae, O uin 
PEP” Najlepsza | 
pa NOŚĆ Masa woskowa 
i 


oddalony 2 i pół kim. od Przemyśla, skła: 
dająca się z 18 morgów najżyżniejszej zie- 
w czem 7 morgów ogrodu, azczepami 
najszlachetniejszemi zasadzonego, z domu 
mieszkalnego w dobrym stanie o 5 poko: 
jach, kuchni, spiżarni, i z budyrków ge 
spodarczych jest do sprz: dam a. 
Wiadomość: Jan Kadeczo'ka, Prze- 
myśl, ul. Lwowska. 4 b 
Biure nauczycielskie Morawskiej Ha- 
licka 10 poleca zdolne nauczycieski od 
maja. Dwie Francuzki od kwietnia. 2—2 
Mepalmia torfu. Zarząd dibr w 7a 
lesin, poczta Rzeszów. ma tamże do poz- 
bycia cały ryg do kopani» torfu, % ma- 
szyny }rossowskiego i prasę Luchta. Bliż- 
sza wiadomość na miejsca 
Zarząd krajowego foiwarku w Lubia- 
nach pod Lwowem sprzedaja do siewów 
nych o fie zapas starczy. Lubin 
bały i niebieski po 550. kszenicę izra 
p s po 8.50. Kartofle za po 
i rozumieją sie z w rkiem lo 
dworzec kolei LWów: 5 


Za nadusłaniem 3U ©. wisyta tirma 
Włodek et Krajewski L4ow iletrangaa 4 
dziesieć kolorów farb na pisenit. 

Uęby z atoe na mat rym W ira esu 
od 34 do 32 cali 8 na sprzedaż w Umie- 
Bacau, podzia i niacya kolejewa Tarnowiec 


koło Jacła, tamże kareta przejezuko. a na! 


3 «soby, tab" ki | ehmera do pozbycia 


Frosięł 


geu 


pt. 


Eiaon sam 
ŚW j 
KAN E 
ZR af 


aprzedaje W Zarszy_ie centruina chle woja 

c. k tosarzystwa gos odąrskizyo góRcyA 
loco. 

% pokoje, bilkoa, pienien, we- 

tanda, kuctnia pokoik ect Brajonęsha z, 


6 to , winde 


Mleczarnia parowa w Przeworsku sprzedaje; dwokat_w Przemyśla 


masło doserowe | "= 


jjlepsza niż wszelki 


0. T. Winesleru syn 


m: 


z I 


rśmiotygodniowe, czrataj rasy York: prei 


Sająatek ziemski 


w dobrej glebie i w korzystnem połołeniu 


Tyki chmielowe sprzędaje w więk. |pod Przemyślem, z gorzelnią parową z wol- 


nej ręki marsz do sprzedwnia. 


Ogłoszenie. 


Walne zgromadzenie powiatowego To- 
warzystwa Zaliczkowego w Brzazowie od- 
będzie sę dnia 26 marca r. 1396 o godz. 
-tej popołudniu w Sali Rady gminnej 
w Brzozowie na które «szystkich P, T. 
uzłonków zaprasza się. 


Porządek dzienny. 


1. Odczytanie protokoła z ostatniego 
»lnego zgromadzenia 

2 Dprawozdanie Dyrekcyi « czynności 
za rok 1895 


wniosek o udsieienie Dyrokcyi absoluto- 
ryum z rachaakow za rok 1693. 
4. Wnioski Rady nadzorczej co do roz-. 


6. Wybór 4 uałonków i 2ch zastopców || 
Byuisa) I piętre|do Rady mdzorczej. j 


6. Wybór komisyi rewizyjnej. 
7, Wnio ki Śłónków. => | 

Brzozów dnia 14 marca 18y6. 
Powiatowe towarzysiwo zaliczkowe | 
w Brzezowie r 
Stowarzyszenie zarejustrowaūe z ograni- | 


Pasta krajowa 
z prawdziwego wosku wyrabiane, 


graniozne t. z. frauuuskie 
taniej niż wszędzie 


0. I, W.neklera Syn 


Lwów, ul. Teatralna 7. 
Wysyłki 


poleca | 


dziennie. 


stolowe wybo ne 
1 litra 48 ct. 


poleca handel 


PO E I - = 
A “vl Tatra! na í 


' fa + 


eb; 4 „Ta Od 7 
A ZY AR W 
EE o "W ABJEr 
A T 1 
= 
w nałwiększym WYLłNAK UD 


-pecyalny skład krawatów 
firmą 


pit 


! iz 2 p Na wi 
o Melyen i Arzyszkowsii 
(, Lwów plao Maryacki liczbą 6. 
|__obok hotelu Franonskiae" 
mpy, Weing Mow ki 


Wiadomości udziela Dr. Fr. Doli: ski; 


woda antyseptyczna do ust 


wzmacznia dziąsła, usuwa nieprzyjemny odór, uśmierza ból zębów, 
goi wszelkie rany i owrzodzenia dziąseł. Oena ilakonu I zł. lub 60 ct. 

Główny skład w aptece Krzyżanowskiego pod zarządem „Heya“ 
Lwów, ulica Każmierzowska 26. 


"OR 


» goli gy 
CAO 


bu: SP SD 

Mówi 2% FA 
E Oa 

„AŻ A 


ZNĘA 
a w 


8, Sprawozdanie komisyi rewizyjnej ijLwów. nlica G@ródecką liczba 22 polecają się do wykonanie zlece 
| =a 


© wyroby za- = 


Wy pa prowincyę usku- Mi 
teczniam odwrotną pocztę 2 razy g 


Z1N OJ 


*| Na zbrżające się święta 


maszyn 1 narzędzi rolniczych 


ń 
w ich zakres wchodzący:b. 


Towarzystwo tkac* le 


w Glinianach 
poleca 
krajowego wyrobn dywany Śmyrns, imitacye do- 


kładne oryginaln=ch, w cera 30'/, niżej jak fabry- 
kat zagraniezne. 


Również poleca swoje kilimy o motewach raskich 
i ukraińskich z wełny najprzedniejszej i kolorach ro- 
ślinnych. i 

Główne składy: we Lwowie Bazar krajowy, Karola Lu- 
dwika 5 I p. w Krakowie Bazar krajowy róg ul. Wiślnej i 
Stej Anny. 


Sel caru jrzz wszyskich Irzurzy sławne piwo 
bLewu'skie 


iOwenbrau 


ł wyberee Funschecstjez brewacós Prehera 
utrzywuje na składzie w 'eczkach i butelkach 


firma 


E. HEKTER « 


ul. Syketuska 17. 
Brzułstna des awa do domu, 


wysj ki oa prowincy: a kstecznia sie bar- 
zełorznie. 


* je Kano Cne 


najeca KAROL SAŁŁABAN jako najlepszą Ozysta, starą, żytną 
wórhkę, uzaaną na Fystawie krajowot 


pyt? ałiabanówka 


fi 
2 


cpie Mati a. 


"Kurier r wwgpr Friałmowetink g: JMi 


w prowinoyy X but.lki 5 tlg paczz» pocztowa. Cray odbi,sz= 
$ putaiek, cp?aoa się do ksżrcej stacyj k-lejaw“j nie oząv 


Stryju. 


kagaja i sprzedaje wouystkia papiery wartościowe È momet 


4*/,9/, listy hipotoczna 

5% listy ipoteczna premiowane 

4*. Hsty hipeteczne koronowe 

3%, listy Tow. kredytowego ziadise:a40 

4,7, listy Banku krujewag 

40. Kęty Banku krajowad 

8 wkiisądna kumanadw © 
< „esaltie rentę unstryachie I wks 


<rajowago | £ 


m 


casin, 194 zumiuisaswo. | rób 


——- m LD 


dhlńw, kiórs sam vonon. 


omane w kraju i nagranieą jzko 
pejdozkonalsze co do kształtu budowy i 
wspani. łych barw. 

Odzaaczonm złocymi, srebrny- 
mi nagrodami itd. Wysyłam tylko 
silne, pewnie kw'tnąco sadzonki, ścińle 
wysortowane i uznane dobre gatunki 12 
szt, po 3 złr. 50 sat. 1 zł, 'C0 sztuk 19 
zł Te same bez wymieniania nazwisk i 


ubarwienie 12 szt. 1.80 -2 


tunis i inne kwiat 
miernych rensch, 


Chińskie zóże jasno 
różowe- purpurowe, fieletow 


za. Elite gwożdziki mego zbioru 12 
azt. 6 zł., 25 szt. „2 zł, 50 szt, 23 zł. 
Bysiem kultury gwożdzików dołącza p 
6że wye: koylenue z 2 i 
letnimi koronami 100 35 ccm. wysokie 
w pniu, enakomitego gatunku Thea, Noi- 
setten, Bourb, Removrant, 13 szt. po Ś zł 
125 rat. 13 zł, 100 szt. 48 zł Wysoko. 
,pienne 140 18U cim 12 sań 7 zł. 50 ct 
: Wyjątkowo piękne „Soliter“ 1.20 zł, 12 
f azt. 11 zł. Niskie pni» 45—95 ctm. wys 
112 sat. 4 zl. 50 ct, 100 szt. 35 zł, Wazo- 
nose 13 szt 2 zł, 100 szt, 16 zł. 
Wielkie £ wiato *eanyfelski» 
|peargonie-odir szczególne wielkie, 
| Ima 12 szt, 8 zł. 50 szt, 10 zł, 100 szt. 
j18 zł, mowsze i najnowsze pe 


"aj 


Grahk sma „Ryai $ 
: zł, karłowate po 1.60. 


za najlepszy uznany. 


prawósiwą 
HERBATĘ ROSY 


w Brodaek 
1 fant „familijnej bardze dobrej 


1 famat wysiewków x rajh psz, herbat 
Zzakomita kara „Syriusz“ franko 5 kil 


GALICYJSKI 


BANK KREDYTÓW 


przyjmuje wkładki 


na 
Tm S ig żeszlei 


i oprocentowuje takowe 


} BO ð 
4',, rocznie. 


| 


eacię, vien Kačenka l4. 
Talłetonu NS 


załołon” w roky "50 


rządo a j atoaomeane, 


“og 


r AF 4 r. 
HANDEL WINĘ | 
I 
mł'maczony na powez'chnyi wystar» kre | 
Jowes r tan Ww 
Zastepstwo Mrowenośs mismuukeó "orki 
a abo E w Ołoaysócu na Galicyg j WSPOM tasa Lema rauco. 
Sukowina i elówny sziad we Aoii: 
Q o me 4 anunte owi we try: 
greal ych kusi: ts > 
Geny umietkoda ni. 
Bm tyn dostaw do swa 
Wysałui ua prowineyg usateczuła się 
ann al pariaj 


pexierzykśmy pazu 


aj 


Mówili Ty za gu, RSAC RN 


NĘŻ: A ceratowe, kokosowe i 
Poszukuja się ukwalifikowanego 


geometry 
do pomia:su gruató: gminnych. 
Robota zazczniejsza. Zgłaszać 
się do Wydziału powiatowego w 


Tra Lasarte" FENN: Ga 


6 wa Wómaki HAT W. Mauzożnygi, 


Kantor wymiany e. kx. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 


j prowieył, Jake dobro A pewny lokacyg polneś. a 

4'i la peżyczkę krajową galicyjską 

4j, pożyczkę kralową gallcyjską koronową 
z pożyczką propinacyjną galicyjską 
4, pożyczka węgierskich kolei państ. 
A L pałyczką propinasyjn 


<tórs że zapór” Kantor wyminay Banku kipstsoznego zawsze nabywa 
sgewiajs po oska naj przyriępakajezysh. 
UWAGA: Kantor wymiany Guni: bipoteoznago prayjmuje où 7. T. 
jaù pisie miejscews pepiery wrłosiiawk, łuńnicd sapadie wuson» se © 
i sa Paórtendou raaczywinipoś kansion 
Mo siekków, u któryea w.zsoast dą keooasy, dayncesa zmzynh erkurcy kuponowych; ua mwrotom koss- 


Klattowskie sławne na oały Świat gwoździki. 
larzonie Zanal i Sxarlet pięknie 


waailie, Peastemou, 

według katalogu po 
mery zintotrwie- 
łe w licznych odmianach 12 sz. 1.80. 


tnąc 19 szt. 28%. Nowosol w owocach: 
oznaczenia bery 12 szt. 1.60, 100 szt. lojnbkikm B smark wyjątkowo obiite 
w owoce. jednoroczne dają już owoce, 
pnia x 2 let ia koroną po 1.60, z jedno- 
roczną 1.20, karłowaie 1 zł 


nieła jabłoń, wypróbowana 1 przez asgiel 
sk ch hodowców uznane, Wysokie pnie po 
Jabłoń ma- 
lisoss z Holowousv wspaniały ga: 
tunek na wystaw e państwowej owoców 1888 
Inne drzewa owoco- 
we, szczepy, drzewa do alei, krzewy ozdo- 
bne, patu katulog z r. l 
zyku czeskim lub niemieckim 
gratis i franko wysyłamy. 


Ad. Śwobada Klsttau, hodowca 
gwożdzików i właściciel szkółki drzew. 


Od dawisa davna xa swej dobroci i zapachu mang 


x najświeższego zbiorą majowego poleca handel 


W. ADAMOWICZA 


1 funt „Melange de Moskau“ w oryg. opakowaniu 
1 font „imperial“ coezrskiej w oryg. opakowaniu 
ry Eg 


OQswindczenie. 


Mam zasz zyt powi-domić niniejsze 
P, T kupców jakoteż wsza kie inst: tucye 


steps wo i ;urtowną sprzedać zuakomityca 


pausurów listowych suppsrtiae engiich, za- 
upatrzzny h zakną marką „ŚJejiwerami* 


Fraaciszk wi isaiegezismu 
WE i WO WIE, (Hotei Żorża). 
žasanie wysyła powyżej 


Maurycy Fuchs 
Wardeń, 


Chodniki i Rogóżki 
poleca najtaniej 
0 T. Wincklera Syn 


Lwów, ul. Teatralna 7. 


Specyalne oferty dla zakładów, 
szpiualt itp, wyseła się odwrotnie. 
» A 


pierze następujące slowa: „Pozdrowienie od 
twojsj szczęśliwej narzeczonej.“ 

siądia do powozu swobodna, rozradowa- 
na, z nezuciam nieznanego dotąd szozęścia. 
Gdyby nie obecność woźnicy, spiewałaby gło- 
śno, ona, co nigdy nie śpiewa. Serce ma prze- 
jęte wdzięcznością dla Boga i myśli o tem, że- 
by coś dobrego zrobić. Gdyby tak zaspokoić 
knpca, od którego Małgorzata, kulawa szwace- 
ka, wzięła maszynę na wypłaty? Coby to była 
za radość dla biednej kaleki, cù za niespodzian- 
ka! Sto marek nie przyniesie uszczerbku wy- 
prawie. 

Zajeżdżając przed dom, widzi w oknie 
czerstwe oblicze stryja, uśmiechające się do 
niej, i różową twarzyczkę Janka, przyciśniętą 
do szyby. Jak oni się cieszą z jej powrotu! 
Tym dwojgu ciężko będzie obejšó się bez niej 
Ach, jak to słodko być kochaną! 

Lekkim krokiem wyskakuje z powozu i 
biegnie na górę, wtem Magda woła na nią: 

— Panno Zoñĥo! tu jest ktoś, co chce mówić 
z panienką. 

— Któż to taki? 

— Greta Busch, a raczej pani Bróse. 

Dzidzia stanęła jak wryta. 

— Czeka już dwie godziny — opowiada Ma- 
gda — mąś jej wszystko stracił, ona przyje- 
chała do matki. 

-— Powiedz, aby przyszła do mego pokoju — 
rzekła Dzidzia zmienionym głosem. 

Doznała takiego uczucia, jak gdyby nagle 
słońce zagasło. $ 

Niebawem na progu staje pulchna kobie- 
cina, w której trudno byłoby poznać dawną, 
strojną Gretę. Zamiast kapelusza z piórami à la 
Rembrand, plusrowego peltota i nasirzępionych 
loczków, włosy gładko rozczesane, czarny szal 
i zniszczony kapelusz filecowy. Na twarzy ani 
śladu różu i pudru, zaać jednak po zmęcronych 
rysach i podsiniałych oczach, Że nie opływa 
w dostatki. C. d. n. 


Gu targe dalenaym najdnzłądkiejszym, nia licząc 


a jołyszkę prapimacyjną bukowińską 


wągierską 
 węgiorekie «nliqacya par Baki pdea 


wesalkie wyiosowana, A 
bas wnolkiego motrą - 


z eat, 


a 


Faksie, 
pełne pe- 


zł, 


— 
' 

jiy 

j4 9 


| Wszy 


lan 
białe, szamoweć, jedź 
a, co roku kwi- Z A CEA M ae 
£ EEE Se, 


Jedyna niezawodna 


na SHGKWKY, MiYRzy dęwewo 
i pobra, 


abi:ec* ws 


Praewyisaa wanyatlie dotychczas w 
tym celu używane. Działa trująco tyl- 
Ko nz ńrylomia, (gliras) weczar, mMyaz, 
królik. Dix ludzi] rwieruaż domowych 
jab wies, kot, drób itp. niesnkodliwa, 

Wysyłki w po 20—60 ot. 


11 gr, poustą 

fracht | opakow.) uskaterznia 

ga pobraunu Sklad i laborate- 

ryam prnetworów ohom, Je- 

me Mieknike, mag. farm. w 
Bochni. 


I kilo tracimy 2 zir 48 pół kila 
7 r. KO ct 


Hartowny skład na Lwów Le WYŻ" 
dek 1 A. Krajewski. Apteki: 
Kańczaza, Medenin, Mielzica, Przemyśl 
S. Laplankiewiow, Kawa rnaka, Sokal, 
W Wojniłów, Asląsk: Rielnte S, 

aki, Jaworze 4. Janicki. 


896 w jẹ 


JSKA 


"EE FABRYKA SZKŁA 


taflowego I zwloreładłowago 


KUPFER & OLASER 


Lwów ui. Kaśmierscwańkas I, 36- 
hooaja swa najlepsza wyroby 
i krajowe 


Szkła w taflach 


wa wszystkich jakożciąch i rozmiarach 
wwiazzcza 


szyby solinowe (helgijskie) 
SZKŁO DACHOWE 
bolorowe zantowe I w deseniach, 
sakle uwierciadłlewe 
jak i lustra w ramach itp. 
ogzzlomia nowych budowli 
wytkomuaje się pod gwaraz' 
sya małstarsnniej. 
diwmeant do rłniągią szkła. 


y 


1 


| zarząd dóbr 
Jui. br. Bruałekiego 
w Podhorcach p. Stryj 


Ldoże jars do siewu, 
Kartofle 


Drzewa owocowe, 
Cenniki na żądanie tranko. 


li „yłączne za 


Hloruwt + aka Stamslaw, Karola un 
dwika 3 fortepiany, harucniam instr" 


mantı NamormjĄCA Tso aw) Na rety. 


Gsusizi vratis, 


Wełaę farbowaną 
w 50 kolorach 
odstępuje po cenie fabrycznej 
zarząd szkółki  kilimkorskiej 
w Oknie p. Grzymałów. 


ŹŁKEzó0a W. Licdnk, 


z linoleum 


